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Westfaiacy muszą powrocie
Niejednokrotnie już poruszaliśmy sprawę Polaków z Westfalii. Na obcej 

niemieckiej ziemi, w obcym, na ogól wrogim środowisku, żyje tam dotych­
czas blisko 100-tysięczna masa naszych rodaków.

Westfaiacy przybyli do obcego kraju dawno, wielu z nich to już drugie 
pokolenie emigrantów. Jest to typowa emigracja zarobkowa. Osiedlili sSę 
w Nadrenii w poszukiwaniu pracy i chleba, których rtie mogła im zapewnić 
ziemia ojczysta.

Losem tych Polaków mało interesowały się rządy Drugiej Rzeczypospo­
litej. Pozostawieni sami sobie, znosząc w ciągu dziesięcioleci brutalny ucisk 
polityki germanizacyjnej, narażeni nieustannie na wszelkiego rodzaju szyka­
ny i prześladowania, zachowali jednak, mimo to jasną i mocną świadomość 
łączności z narodem i wytrwali w polskości.

Hitlerowska Rzesza do wszystkich starych, wypróbowanych metod ger­
manizacji dorzuciła niesłychany terror i ostateczną likwidację wszelkich le­
galnych form żyda polskiego, które zachowały się jeszcze wśród Westfala- 
ków. Ostatnie lata przedwojenne i lata wojenne były najcięższym okresem 
w życiu tego skupiska polskiego. Wydawać się mogło, że uległo ono osta­
tecznej likwidacji i zagładzie. Westfaiacy okazali się jednak twardymi ludźmi. 
Przetrwali rozjuszony terror hitlerowski 1 skoro tylko wojna się skończyła, 
przystąpili do odbudowywania swoich organizacji i instytucji, poprzez które 

utrzymywali łączność z kulturą, narodem i ziemią ojczystą.
Westfalaków nie trzeba byio agitować za powrotem do kraju. Westfaiacy 

sarni, z własnej, nie przymuszonej woli chcieli do kraju powrócić. I tutaj 
dopiero wystąpiły zdumiewające i, trudno to inaczej określić, oburzające zja­
wiska. J

Na odbytej wczoraj konferencji prasowej Generalny Pełnomocnik dla 
bpraw Repatriacji, wicemin. tow. Wolski zobrazował wysiłki rządu polskiego 
zmierzające do rozwiązania sprawy repatriacji Westfalaków Władze polskie 
uczyniły wszystko aby przyśpieszyć i ułatwić powrót Westfalaków*. Niestety 
udało się doprowadzić do skutku repatriację zaledwie drobnej cząstki tycte 
którzy wracac chcieli. Tymczasem minęła wiosna, mija lato, mija najlepszy^ 
najwłaściwszy okres, w którym repatriację można przeprowadzać

Gdzie tezą przyczyny te j niespodziewanej i szkodliwej zwłoki? Co przy­
czynia się do tego, ze dziesiątki tysięcy Polaków, wbrew swojej woli nadal 
są pozbawione OjCZyzny? Klucz do rozwiązania tej zagadki — to postawa 
X gleWitlokmtndZ- ° kupacyj.nych w Niemczech i ich przełożonych w Londy- 
wa' S  też*/ nenCJe 'Kłl?kich spotykały się bądź to z odmo-
tekstami rozmyślnym przewlekaniem sprawy pod najrozmaitszymi prę­

ty licznych wypadkach władze angielskie stoją W PRAKTYCE na sta- 
" “^ ' Sku’ ze POLAKÓW w  WESTFALII NIE MA. Obywatelstwo niemieckie 
™ ? ac ™  °  przymlcżności narodowej. W stosunku do deklarujących 

ą polskosc stosuje się najróżniejsze szykany, które mają ich zniechęcić 
do powrotu do kraju.
iBD«»foCX ,iV, Westfalli zyj^  I**1 NIEMIECKIM (CZĘSTO JESZCZE HIT- 
H , c r /  iM ) prawem, muszą słuchać NIEMIECKICH burmistrzów i NIE­
MIECKICH policjantów. Z Polaków w Westfalii chce się gwałtem uczy­
nię Niemców, tak, jak to usiłowano czynić w ciągu dziesłęioleci.

Dlaczego tak się dzieje? Odpowiedź jest prosta. Zagłębie Ruhry potrze- 
PPACY-, ,p° lak jest DOBRYM ROBOTNIKIEM, DOBRYM 

GÓRNIKIEM. Takich górników potrzeba, aby wydobywać więcej węgla, aby 
przy pomocy tego węgla odbudowywać szybciej i skuteczniej wielki prze- 
mysł niemiecki. Taka jest w istocie rzeczy opinia decydujących czynników 
angielskich i tej opinii dawały one wyraz w formie mniej lub więcej zawo- 
alowanej w toku rozmów z przedstawicielami polskimi 
^ n . WESTFALACY N,E CHCA JEDNAK WYDOBYWAĆ WĘGLA DLA 

N!EM,EC- WESTFALACY CHCĄ PRACOWAĆ DLA ODBU- 
DOWY POLSKI. WESTFALACY CHCĄ WRACAC. Tego chce również cala 
Polska. 1 dlatego polska opinia publiczna głośno i dobitnie protestuje prze­
ciwko polityce, która każe Westfalakom pracować dla Niemców i wzbrania 

im powrotu do Ojczyzny.
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Anglia ustąpiła Stanom Zjednoczonym
Delegacja brytyjska wyjeżdża do Waszyngtonu
C z y  o d o l a r a c h  będ z i e m o w a  t a k ż e ?

NOWY JORK, 5.8 (PAP). Zapowia- kretarz stanu w USA do spraw go- 
dana od dość dawna konferencja an- spodarczych. Głównym doradcą Thor- 
glo-amerykąńska w Waszyngtonie na pa będzie ekonomiczny doradca gene- 
temat zwiększonego wydobycia węgła rała Clay‘a generał W illiam  Draper, 
w  Zagłębiu Ruhry ma ostatecznie dojść były wiceprezydent w ie lk ie j firm y 
do skutku w  ciągu najbliższego tygo- ; bankierskiej w USA „D illo n  Read and 
dnia (ostatnio rzecznik Departam entu, Company“ .
Stanu zapowiedział, że konferencja ta . Mimo. że Anglicy form alnie zgodzili 
odbędzie^ się dnia 12 sierpnia). : sjq ograniczyć konferencję do spraw

Jak wiadomo, powodem zwołania . te j • związanych wyłącznie z wydobyciem 
konferencji było całkowite rozbicie się j vvęgla w Zagłębiu Ruhry, z głosów 
rozmów, dotyczących przyszłości Za- prasy amerykańskiej przebija przeko-
głębia Ruhry, a prowadzonych między 
zarządami wojskowym i obu mocarstw 
anglosaskich w Niemczech. Przyczyną 
kilkakrotnego odkładania konferencji 
by ł fakt, że Amerykanie chcieli ogra­
niczyć je j funkcję wyłącznie do kwe­
stii wydobycia węgla i zorganizowa­
nia adm in istracji przemysłu węgłowe­
go w  Zagłębiu Ruhry, podczas gdy 
Anglicy dążyli do umieszczenia na po­
rządku dziennym również spraw żyw­
nościowych i finansowo - gospodar­
czych. Ostatecznie Wielka Brytania 
ustąpiła.

Na czele delegacji b ry ty jsk ie j bę­
dzie stał S ir W illiam  Strang, doradca 
polityczny gubernatora brytyjskiego w’ 
Niemczech, a na czele delegacji ame­
rykańskiej — W iłla rd  Thonp, podse-

że wobec zaszłych ostatnio w y­
padków obejmie ona znacznie szerszy 
zakres. Za najważniejszą z tych w y­
padków uważana jest tu katastrofalna 
sytuacja gospodarcza , W ielkiej B ry ­
tan ii i je j wp ływ  na ewentualną rea­
lizację planu Marshalla.

Przewiduje się, że mimo szybkiego 
topnienia pożyczki amerykańskiej dla 
W ielkiej B ry tan ii wystarczy ona jednak 
na utrzymanie w ruchu gospodarki 
angielskiej do końca grudnia. Euro­
pejski program konferencji paryskiej 
ma 'być ustalony na 15 sierpnia i w 
tym samym czasie ma być gotowe 
sprawozdanie komisji Harrimana, któ­
rego zadaniem jest ustalenie do ja 
k ie j pomocy zagranicznej są zdolne 
Stany Zjednoczone.

NOWY JORK 5.8. (PAP). — Sytua 
cja gospodarcza A ng lii jest obecnie 
tego rodzaju, że ja k  największa re 
dukcja wydatków dolarowych jest dla 
niej koniecznością życiową. Wielka 
Brytania nie może płacić dolarami za

Premier egipski oskarża Anglię
Sprawa wycofania wojsk brytyjskich
na posiedzeniu Rady Bezpieczeństwa

Holandia nie zaprzestała
działań wojennych

NOWY JORK 5.8. (PAP. — Na dzi
siejszym posiedzeniu Rada Bezpieczeń 
stwa przystąpiła do rozpatrywania 
skargi Egiptu przeciwko W ielkie j B ry 
tanii. Na wstępie delegat USA John­
son zaproponował, by po złożeniu o- 
świadczeń przez przedstawiciela Egi­
ptu i  W ielkiej B rytan ii, Rada Bezpie­
czeństwa odroczyła dalsze rozpatrze­
nie kwestii egipskiej do przyszłego ty ­
godnia, umożliw iając innym  delega­
cjom szczegółowe zapoznanie się z tre 
Scią tych oświadczeń i kontynuowanie 
debaty w  sprawne greckiej.

Po sprzeciwie delegata Związku Ra
dzieckiego Gromyki przeciwko powyż 
szemu wnioskowi, zabrał głos premier 
egipski Nokrashi pasza.

Premier oświadczył, że obecne na­
pięte stosunki między Egiptem i Wiel 
ką Brytanią stanowią potencjalną groź 
bę dla pokoju i bezpieczeństwa.

stwa zaleciła niezwłoczną całkowitą i 
bezwarunkową ewakuację wojsk b ry ­
tyjskich z doliny N ilu, Sudanu i  in ­
nych części terytorium  egipskiego, o- 
raz likw idację  adm inistracji b ry ty j­
skiej w  Sudanie, trwającej od roku 
1918. Zwalczając żądania W ielkie j B ry  
tanii, by Sudan m ia ł prawo decydowa 
nia w  sprawie ewentualnego odłą- *

działania, gdy układ ten zawierano, 
gdyż oddziały bryty jsk ie  przebywały 
na jego terytorium , a rząd b ry  ty j skj 
wyw iera ł na rząd egipski nacisk, u- 
ciekając się nawet do gróźb. Nokrashi 
pasza zażądaj, by Rada Aezpjecseimwd 
3 powyższych względów anulowała 
układ angło - egipoki zroku 1986.

Premier Nokrashi pasza zakończył

Zażądał on, by Rada Bezpieczeń- Egipt nie m ia ł całkowitej

czema się w  przyszłości od Egiptu, stwierdzeniem, iż W ielka Brytania nie 
Nokrashi pasza stw ierdził, że jest to chce oprzeć swych stosunków po li- 
wewnętrzna sprawa Egiptu i  Sudanu. > tye.nyea i gospodarczych z Egiptem 
Premier egipski oskarżył władze b ry - na zasadach równości, lecz usiłuje pod 
ty jskie  w  Sudanie o próby w y w o ły - porządkować je w tej lub innej fo r- 
wania tarć^ między Sudańczykami a mie swym ■własnym interesom. Na 
Egipcjanami. [ taką nierówną współpracę Egipt nie

Przechodząc do omówienia stosun- m0ze się zgodzlć- 
ków bryty jsko  -  egipskich Nokrashi NOWY JORK 5.8. (PAP). — Pre- 
pasza stw ierdził ,że w arunki układu m ierow i egipskiemu odpowiedział 
z roku 1936 nie dadzą się pogodzić z przedstawiciel W ielkie j B ry tan ii S ir 
zasadami K a rty  ONZ, gdyż nie uzna- ! Alexander Cadogan. Podkreślił on, 
ją całkowitej suwerenności Egiptu. [ że układ bryty jsko - egipski obowią-

LONDYN, 5.8. (PAP). Jak donosi a- 
gencja Reutera rząd indonezyjski w 
wydanym we w torek komunikacie o- 
skarża Holendrów o przeprowadzanie 
„oczyszczających“  operacji wbrew  za 
leceniu Rady Bezpieczeństwa natych­
miastowego zaprzestania działań wo­
jennych w  Indonezji. Wicepremier dr 
Geni polecił telegraficznie dr Sjahriro 
w i, k tó ry  obecnie znajduje się w  dro­
dze do Nowego Jorku, by poinformo­
w ał Radę Bezpieczeństwa o powyż­
szych operacjach. •

O fic ja lny kom unikat holenderski 
przyznaje, że na Madurze podjęte zo­
stały krok i „zabezpieczające“ .

BATAW5A, 5.8. foSsl. wl.). — Pre­
mier Indonezji Wygłosi! przez radio prze­
mówienie, w którym oświadczy): „Posta­
nowiliśmy wydać rozkaz zaprzestania 
działań wojennych. Domagamy się jed­
nak od Rady Bezpieczeństwa utworze- ■ 
nie specjalnej komisji, która zajęłaby 
się kontrolą wykonania rozkazu zaprze­
stania działań wojennych u dwóch stron. 
Uważamy, że.komiaja ta powinna w 
pierwszym rzędzie Jżuwać nad naszymi 
ludźmi, którzy internowani zostali przez 
Holendrów, czuwać nad tym: by funkcjo 
nar i usze republikańscy powrócili na swo­
je stanowiska oraz nad tym,'by obydwie 
strony cofnęły się na linie demarkaeyj-

te  z 14 października 1946 r. Obie stro­
ny mają również zaprzestać uprawiania 
wrogiej propagandy i nie dopuszczać do 
powstawania ruchów separatystycznych.

BATAWIA, 5.8. (Obsi. wl.). — Agen­
cja Reutera donosi, że w pięć godzin po 
oficjalnym zaprzestaniu działań wojen­
nych, holenderska policja wojskowa 
wtargnęła do szpitala publicznego w Ba- 
tawii, który był ostatnim budynkiem u- 
żyteczności publicznej, jaki ^najdowel 
się w  rękach republikanów, i aresztowa­
ła 50 lekarzy indonezyjskich. W kołach 
republikańskich oświadczają, że od leka­
rzy tych zażądano przed kilkoma dniami 
współpracy z -władzami holenderskimi od 
czego oni się uchylili

MOSKWA’, 5.8 (PAP). Dzisiejsza 
„Prawda“  stwierdza, że wystąpienie Sta 
nów Zjednoczonych w Komisji Bezpie­
czeństwa w roli pośrednika w wypad­
kach indonezyjskich nastąpiło na skutek 
silnego oporu wojsk indonezyjskich, wró 
żącego długotrwałą wojnę, oraz z oba­
wy by sukcesy Indonezyjczyków nie po 
derwały autorytetu białych.

„Prawda“  zaznacza, że fakt niezgodze 
nia się Stanów Zjednoczonych na propo 
zycję radziecką, by armia holenderska 
wróciła na swe pozycje wyjściowe, 
świadczy o tym, że Ameryka popiera im 
perialistyczne plany Holendrów..

im port żywności i surowców do Nie­
miec i  musi dążyć do przerzucenia 
tych wydatków na USA. Wszystko to 
sprawia, że układ sił obu partnerów
— i  tak już niekorzystny, dla A ng lii
— na konferencji waszyngtońskiej 
zmieni się jeszcze bardziej na je j nie­
korzyść. Ciężka sytuacja gospodarcza 
A ng lii stwarza niezwykle podatny 
grunt dla realizacji planów amerykan 
skich w  Niemczech i może zmusić 
Wielką Brytanię do zrezygnowania z 
zamiaru nacjonalizacji kopalń Zagłę­
bia Ruhry. Odpowiednia decyzja mo­
że zapaść na konferencji waszyngtoń­
skiej, które j znaczenie wykroczy w  
ten sposób daleko poza kwestie ure­
gulowania produkcji węgla w  Ruhrze.

W kołach tutejszych przypuszczają, 
że w  zamian za. ustępstwa brytyjskie, 
Amerykanie zobowiążą się do pokry­
wania wydatków dolarowych za im ­
port żywności i  surowców do Niemiec. 
Anglicy proponują podobno załatwie­
nie tej sprawy z pominięciem Kon­
gresu, wysuwając następujący plan: 
Anglia będzie nadal ponosić 50% w y­
datków za im port żywności i . surow­
ców do Niemiec, ale będzie je pokry- 
wać w  funtach szterlingach i  wpła­
cać na zablokowane rachunki rządu 
USA. Rząd amerykański zobowiąże się 
nie wymieniać zablokowanych funtów 
szterlingów na dolary, póki Anglia nie 
przezwyciężyły kryzysu walutowego. 
Do tego czasu Stany Zjednoczone będą 
pokryw ały wszystkie w ydatki w  do­
larach.

Będzie to faktycznie zamaskowana 
życzka dolarowa dla A ng lii pod po­
stacią przemyślnej kombinacji bu- 
chalteryjnej. Obserwatorzy polityczni 
twierdzą, że w  podobnie prą jjnyślny 
sposób Stany Zjednoczone mogą roz­
wiązać kwestię sfinansowania odbu­
dowy przemysłu Zagłębia Ruhry jesz 
cze przed wejściem w życie planu 
Marshalla.

Prasa amerykańska stwierdza, że 
decyzje, które zapadną na konferen­
c ji waszyngtońskiej, mogą mieć decy­
dujący w p ływ  na realizację planu 
Marshalla. Ponieważ plan ten zakła­
da, że odbudowa Zagłębia Ruhry jest 
podstawą odbudowy Europy, decyzje 
te mogą przesłonić nawet w yn ik i prac 
16 państw, biorących udział w. konfe­
rencji paryskiej.

Brytyjczycy nie wycofajq
wojsk z G recji
Oświadczenie angielskiego charge d’affaires zdementowane

LONDYN, 5.8 (PAP). Charge d'affai­
res Wielkiej Brytanii w Atenach Pa­
trick Roilly oficjalnie zawiadomił rząd 
grecki o decyzji rządu brytyjskiego 
wycofania wojsk angielskich z Gre­
cji, nie podając jednakowoż daty wy­
cofania.

W  dniu 5 sierpnia rzecznik mini­
sterstwa spraw zagranicznych Wiel­
kiej Brytanii zdementował oświadcze­
nie brytyjskiego charge d'affaires w 
Grecji, twierdząc, iż nie otrzymał on 
instrukcji poinformowania rządu grcc-

kiego o zamiarze wycofania wojsk 
brytyjskich z Grecji. W kołach dobrze 
poinformowanych twierdzą, że sprawa 
wycofania oddziałów brytyjskich z 
Grecji w najbliższej przyszłości nie 
jest aktualna.

swobody żuje do roku 1956, wobec czego Ra
da Bezpieczeństwa nie może zabierać ,, . . .  , « „ „ „
głosu w  sprawach układem tym  ure- , “ " j f  dzień procesu Zugmunta Augu- 

’ gulowanych. Następnie Cadogan stwier stynsjaego i towarzyszy rozpoczął się
dził, że -  zdaniem rządu b ry ty jsk ie - ^ V s adZo n e ' S T z e z  
go — Egipt podpisał układ z W ielką sowe, ob.saaz°ue . 8§sto P ^ ez dziennika 
Brytanią dobrowolnie, a nie pod przy !'zy kW ych . zagranicznych, w ó d  

¡musem. S ir Alexander Cadogan ż J -  kt(>r,y.ch f ^ c a  uwagę niewiasta w me- 
inaczył, że o ile  układ obecny nie od- £ieskim kostmm.e z aparatem totogr*
; powiada Egiptowi, -  może on podjąć *Ic.znY'mf w 7 ku' . W Przerwle £roce?u ,b? 
: rokowania w  sprawie m odyfikacji je - dzie fotografowała oskarżonych, pozmej
go treści.

„AugustyAski -  to człowiek podziemia"
Przemówienia stron w procesie redaktora „Gazety Ludowej

Kończąc swe przemówienie, S ir A le 
m-rwier Cadogan, powołując się na c- 
bowiązujący układ bryty jsko -  egip­
ski z roku 1936, domagał się odrzu­
cenia skargi Egiptu i  przejścia do na­
stępnego punktu porządku dziennego.

jo księdza Pawliny, 
pod Łowicza, a na 
' toku ich przemó-

Zebrania
i e d n o l i ł o f r o n ł o w e

Bevin nadal broni
plunn M a rs h a lla

| . LONDYN, 5.8 (PAP). — Przęmawia- 
j j?d podczas debaty w sprawie Niemiec 
J i Austr.i, minister Bevi.n poruszył sprawę 

_ . -i ewentualnego zjednoczenia gospodarczego
Dnia 4 bm. odbyło Się wspólne \ trzech^ zachodnich stref okupacyjnych i 

zebranie aktywu PPS i PPR j w związku z tym wyrazi! zadowolenie 
Dzielnicy Targówek, a 5 bm. z P ^od« mowy ministra Bidault na te
wspólne zebranie komitetów dziel
nicowych PPR i PPS Praga— 
Centralna.

Oba zebrania zakończyły się 
przyjęciem jednomyślnych uchwał. 
Szczegóły podamy w następnym 
numerze.

Wspólne zebranie aktywu 
PPR i PPS DZIELNICY ZA­
CHÓD WOLA odbędzie 
się dnia 6 bm. 1947 r. o 
godz. 17 m. 30.

mat problemu niemieckiego. Można mieć 
nadzieję — oświadczy! minister Bevln, 
że w trakcie konferencji listopadowej 
po wyjaśnieniu kwestii, czy Francja ze­
chce przyłączyć się do idei zjednoczenia 
gospodarczego trzech stref, można bę­
dzie ostatecznie określić sytucję.

Co się. tyczy planu Marshalla. to Be- 
vin nie widzi w przemówieniu Marshalla 
niczego, cb by Wskazywało na dominu­
jące wpływy Wall Street. Zdaniem mi­
nistra, żadne państwo nie jest przeciw­
ko otrzymaniu kredytów w.' USA, wyni­
kają jednak zastrzeżenia co do formy 
udzielenia tych kredytów.

W sprawie zaopatrzenia Niemiec w 
żywność 1 surowce, konieczne jest usta

rodziców oskarżo: 
dwoje staruszków 
stępnie Obrońców 
wleń.

Pierwszy zabiera;: glos oskarżycie) pu­
bliczny.

— Proces o zbrodnię stanu — mówi 
prokurator — przeciwko naczelnemu re­
daktorowi legalnego pisma, rodzi przy­
puszczenie procesu W' wielkim stylu. Au- 
gustyńslri zasiada na lawie oskarżonych 
razem z funkcjonariuszem Bezpieczeń 

!( stwa, między nimi (siedzi duchowny Ko­
ścioła Katolickiego,:'Ta różnorodność la­
wy oskarżonych jćst pozorna. Istnieje 

lenie nowych planów. W każdym razie ' bowiem ogólna nić, która ich wiązała i 
Wielka Brytanią, po wygaśnięciu dotych- która jest przedmiotem tego procesu, 
czasowych porozumień nie może' wyda- Zaczęło się od spotkania Augustyń- 
Wac więcej dolarów na te cele. Rząd skiego z księdzem Paiwlioą na kongre- 
brytyjski będzie się starał w miarę sie PSL. Rozmowy ich były krótkie, lecz 
swych możliwości podnieść racje żyw- od razu się zrozumieli. Pawlina ,!pojąl 
nościowe w Niemczech. Dąży on do sugestie “redaktora Augastyńskiego“ , 
ustalenia poziomu minimalnego _ w wy- Pawiina zrozumiał te sugestie i to jest 
sokości 1.800 kalorii, a dla ciężko pra- dla sprawy istotne. Bez' znaczenia nato- 
cująrych w górnictwie i przemyśle sta- miast jest, który pierwszy powiedział to 
lowym do około 2.800 kalorii. i tamto. Rozumieli się BEZ SLOW.

—  KOMUNIKAT PARTYJNY —
W czwartek, dnia 7 bm. o godzinie 17 w lokalu KW PPR 

(Aleje Jerozolimskie 57) w sa li konferencyjnej na trzecim 
piętrze odbędzie się odprawa prelegentów, na której zosta­
nie wygłoszony referat o „Jednolitym Froncie Klasy Robot­
niczej“, referuje kierownik Wydziału Propagandy KW PPR 
tow. A. Starewicz.

Obecność wszystkich prelegentów obowiązkowa.

Zetknięcie oskarżonego Maciejca z Pa- 
wliną w ich zeznaniach wypada mętnie, 
lecz treść ich rozmów i logika mówią, 
że już w „Romie“  Pawiina wiedział, iż 
Maciejec jest funkcjonariuszem Urzędu 
Bezpieczeństwa Publicznego.

Augustyński, Pawlina i . Maciejec two­
rzą w pewnym okresie zamknięte koło 
świadome swej działalności i celów.

Maciejec jest stale czujny, szpieguje, 
zebrane materiały pnzesyla swemu sze­
fowi — Pawlinie. Maciejec wykrada! ści­
śle tajne dokumenty operatywne z Woj. 
U. B. P., raporty o zużyciu amunicji. Ma­
ciejec oczekiwał „zmiany rządu“  w naj­
bliższych dniach, czekał z wiarą, którą 
mu szczepi) umiejętnie „rozum politycz­
ny“  Pawliny.

Oskarżony Pawlina umie czerpać z 
dusz to, co mu potrzebne, me ma skru­
pułów, wciągając do pracy wywiadow­
czej funkcjonariusza służby bezpieczeń­
stwa i narażając go na najsurowszą od­
powiedzialność. Ksiądz Pawiina, gdy się 
wreszcie doczekał bardzo cennych da­
nych o stanie uzbrojenia Ministerstwa 
Bezpieczeństwa Publicznego — w lipcu 
1946 r. — zaprasza do siebie Augustyń- 
skiego, aby się pochwalić „dobrą robo­
tą“ , A. później były już wiadomości co­
raz pewniejsze, coraz dokładniejsze.

Nasuwa się pytanie — mówi prokura­
tor — ;komu Augustyński oddawał lub 
sprzedawał swe elaboraty?

W Jecie 1945 r. Obarski, człowiek pod­
ziemia, posiada przeszło pól miliona do­
larów. Organizacja WRN ma swoje mac­
ki w całym kraju i poza granicami. 
WRN czy WIN zwraca się do oskarżo­
nego Augustyńskiego. i ten nie sprawia 
zmvocki. Augustyński m-a wysoko [>osta- 
wioną osobistość, która pojedzle do Lon 
dynu z, pierwszą transzą 20.000, dolarów. 
Tej_ osobistości, zarekomendował Augu­
styński Obarak i ego całkiem bezpośred­
nio, jako ..przedstawiciela sztabu ped- 
ziemoego".

Obarski^ zeznał, że Augustyński za 
pomoc miał dostać 5 procent od całej 

agodnie ze zwycMjaml haodło-i

wyrtii, znanymi zapewne i byłemu re­
daktorowi „Kuriera Polskiego“ . W stycz 
niu 1946 rr Augustyński, jako naczelny 
redaktor „Gazety Ludowej“7 monituje li­
stownie ową zagraniczną osobistość. 
Mocno, niewątpliwie się zmartwił, że 
res-ztę dolarów, a więc ponad pół milio­
na, towarzysze Obarskiego potrafili po­
za nim przesłać za granicę do wymiany.

Na tym nie kończą się usługi udzie­
lone podziemiu. W maju 1943 r. Obarski 
prosi Augustyńskiego o pomoc w wy­
drukowaniu nielegalnej ulotki WiN. Os­
karżony każe Obarskiemu zgłosić się ze 
kilka dni, a sam stara się o druk odez­
wy.

W lipcu 1946 r. odwiedza Augusfyń- 
skiego Sosnowska, która po 21 latach 
niewidzenia, przypomina mu się. I w 
tym samym miesiącu komórka wywia­
dowcza obszaru centralnego WIN za­
mieszczą w swoim biuletynie in extenso 
materiał .wywiadowczy nadesłany Augu- 
styńskietnu przez ks. Pawiinę.

W okresie od iipca 1945 r. do paż- 
dzieroika^ 1946 r. dziwne rzeczy dzieją 
się wokół osoby Augustyńskiego, który 
tymczasem zajmuje odpowiedzialne sta­
nowisko redaktora naczelnego „Gazety 
Ludowej“ .

Fakty te mają. swoją > wymowę. Fak­
ty te dowodzą, iż Augustyński, to za- 
szyfrowanjr w legalnej robocie CZŁO- 
M ER PODZIEMIA. Augustyński FIR­
MUJE DO DZIŚ „GAZETĘ LUDOWĄ" 
jako je j naczelny redaktor, mimo. iż 
od 10 miesięcy przebywa w Wiezieniu. 
Jest to SOLIDARNOŚĆ C A ŁE / GRU­
PY PSL, która w ten sposób wspiera 
kondotiera słowa i myśli politycznej.

Ad gusty lis kim widzę człowieka, 
który „robi w poKtyce“ , jako „Iudo~ 
wiec . I vv przedwojennym „Kurierze 
Po,skini , piśmie kartelów i kapitałów-.

vv sanacyjnym „Expresie Porannym“, 
i w „Gazecie Ludowej“  gdzie mu do te- 
go, ma jeszcze dojść 5 procent od po­
nad poł miliona dolarów. Widzę człowie- 
ką̂  który posługuje się matactwem i 
Klanue. (Pokończenie /m  sir. Jy
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Świat
w ciągu doby

„Beczka prochu'1 
Już nie grozi eksplozją

Jugosławia i  Bułgaria, doszły do
porozumienia, zapowiadając w  
najbliższej przyszłości zawarcie 
paktu i  przyjaźni, współpracy i 
wzajemnej pomocy. Porozumie­
nie to zamyka ostatecznie długo­
trw a ły  okres sporów, które  prze­
radzały się niejednokrotnie w  nie­
bezpieczne kon flik ty , szkodliwe 
nie ty lko  dla obu zainteresowa­
nych krajów, ale również dla spra 
w y pokoju w  Europie i  na świede.

Do niedawna Bałkany były przy­
słowiową „beczką prochu“ . Na 
obszarze Bałkanów Imperialiści 
różnych kra jów  znajdywali pre­
teksty dla wywoływania w ie lk ich 
i  małych wojen. W toku ostatniej 
w ojny zatargi między państwami 
bałkańskim i u ła tw iły  Niemcom a- 
gresję i  okupację całego półwyspu 
Bałkańskiego. Do kwesta spor­
nych, które dotychczas zawsze n- 
trzym ywały w  stanie wrzenia „ko ­
cioł bałkański“  1 by ły  znakomitą 
okazją dla in terw encji czynników 
obcych, należał obszar Macedonii, 
kra ju , położonego w  pobliża gra­
n icy jugosłowiańsko - bułgarskiej.

Uregulowanie te j kw estii leżało 
oczywiści« w  interesie zarówno 
Jugosławii Jak i  Bułgarii. Do ta­
kiego uregulowania dojść jednak 
nie mogło, dopóki w  obu krajach 
rządy pozostawały w  ręku m on ir- 
ch stycznych, reakcyjnych klifc, 
uzależnionych od zagranicznych 
im perialistów i  spełniających po­
słusznie ich rozkazy. Macedonia 
była kością niezgody między B u ł­
garią 1 Jugosławią. T ra c ili na tym  
zarówno Macedańczycy, ja k  B u ł­
garzy 1 Jugosłowianie- W ygryw ali 
zagraniczni Imperialiści i  podże­
gacze wojenni.

Obecnie „kwestia macedońska" 
przestała istnieć. Macedonia jest 
autonomiczną republiką, rządzoną 
na zasadach ludowej demokracji 
1 posiadającą pełne prawa do roz­
w oju  narodowej k u ltu ry  i  języka.

Uregulowanie zagadnienia ma­
cedońskiego podobnie lak  i  pozo­
stałych kw estii spornych, stało się 
możliwe dzięki temu, że w oba 
sąsiadujących ze sobą słowiań­
skich krajach władzę objęły siły 
ludowe, antyfaszystowskie ł an- 
tyimperialistycaaie, siły, które k ie ­
ru ją  się W YŁĄCZNIE INTERE­
SAM I SWOJEGO NARODU, RA­
C JĄ , STANU SWOJEGO, K R A ­
JU. Te Interesy są jednoasnacaaie 
% interesami pokoju i  bezpieczeń­
stwa w  Europie. D yktu ją  one na­
rodom Jugosławii i B u łgarii utrwa 
lanie stosunków przyjaźni i szero­
ko pojętej współpracy gospodar­
czej i  ku ltu ra lne j.

Istnieje niewątpliwa analogia 
między porozumieniem jugosło­
wiańsko '• bułgarskim a układem 
polsko - czechosłowackim. Tu i  tam 
wzajemne stosunki zacieśnia się 
pod kątem widzenia wspólnych za 
sądni czy ch interesów, regulując 
w  atmosferze przyjaźni i  wzajem­
nego zrozumienia to, co dzieliło 
w  przeszłości. Tu 1 tam bliska 
współpraca oparta jest, o wzajem 
no poszanowanie niezależności i 
suwerenności każdego z partne­
rów. Tu i  tam porozumienie nie 
jest zwrócone przeciw interesom 
żadnego sąsiada, ani żadnego inne­
go narodu i nie zagraża nikomu.

Układ bułgarsko - jugosłowiań­
ski zamyka drogę siłom agresji na 
ważnym odcinku bałkańskim. U- 
kład ten wzmacnia fron t pokoju 
o nowe, trwałe ogniwo. Porozu­
mienie bułgarsko - jugosłowiań­
skie zwiększa siłę sojuszu naro­
dów słowiańskich — siłę najpew­
niejszego oręża w  walce z niebez 
piecze ństwem odrodzenia się za­
borczości niemieckiej. Polska w i­
ta to porozumienie ze szczerą i  ży 
wą sympatią.

LONDYN 5.8. (PAP). — Z kó ł do- nu nacjonalizacji brytyjskiego prze- j
forze poinformowanych donoszą, ie  ■ mysłu stalowego. W ywołało to nie­
rząd b ry ty js k i postanowił odroczyć na zadowolenie w  związkach zawodowych i 
nieokreślony b liże j czas realizację pla 1 i w kołach lewicowych Labour Party,

Kolejna kapitulacja Anglii

Nacjonalizacja stalowego-o d r o c z o n a
n a  czas nieokreślony
Wielkie niezadowolenie zw. zawodowych i lewicy Labour Party

Polskie lyb?
na rynkach ¿wiała

W iipsu for. Polskę eksportowała h i. te  
3.000 kg mrożonego łososia do 

Centrala Rybna w Gdyni rozpoczyna 
z da. 1 września for. eksport ryby m 
Węgry. Wywozić będziemy czyszczone 
go dorsza — w stanie świeżym. Toczą 
się pertraktacje o eksport polskich ryb 
morskich z Czechosłowacją i Austrią.

W dniu wczorajszym grupa posłów LONDYN 5.8. (PAP).
Tumie! szachowy
o  m is t r z o s t w o  ś w ia t a

Wiceminister Grossfeld
o polsko-radzieckiej umowie handlowej

MOSKWA, S,8 (PAP). Wiceminister 
Grossfeld pwdsl korespondentowi PAP
szczegóły polsko -  radzieckiej runowy 
handlowej. Umowa ta — oświadczył 
wiceminister Grossfeld — zapewnia 
Polsce dostawę szeregu podstawowych 
surowców, jak bawełna, ruda żelaz­
na i manganowa, aparaty, antracyt, 
azbest oraz szereg chemikaliów i surow­
ców farmeceutycznych. Nadto otrzy­
ma Polska benzynę, naftę, oleje sma­
rowe, łożyska kulkowe, igły trykotażo­
we, urządzenia radiowe, kinowe i elek­
trotechniczne ora* węści zapasów* do 
samochodów I  traktorów. W  szczegól­
ności zakupiona w Związku Ks> Osiec­
kim 50 tys. ton bawełny, co zapewni 
polskiemu przemysłowi włókiennicze- 
mn prawie dwie trzecie jego zapo­
trzebowania,

Polska dostarczy Zw. Radzieckiemu 
tkanin bawełnianych i wełnianych, 
wyrobów dziewiarskich 1 konfekcji, 
koksu, cukru, cynku i  blachy cynko­
wej, wyrobów żelaznych, sotkła okien­
nego 1 lustrzanego, wyrobów nklan- 
nych i porcelanowych oraz niektórych 
artykułów chemicznych.

Ceny uzgodniono w dolarach aa 
podstawie cen 1 notowań światowych.

W dniu
Labour Party  wręczyła prem ierowi wczorajszym odbyio się posiedzenie
Attlee memorandum, zawierające pro gabinetu brytyjskiego, na któ rym  pre , .
test przeciwko odroczeniu planu na- m ier A ttlee  podał do wiadomości, - że i MOSKWA, 5.8. (PAP). Zgodnie z u- 
sjonalizacji przemysłu stalowego. Na zawiadomił rząd Stanów Zjednocz«- chwałą kongresu Międzynarodowej Fe 
lewicowym skrzydle Labour Party ro nych o drastycznych ograniczeniach, i deracji Szachowej w  marcu 1948 ro­
śnie coraz bardziej niezadowolenie z jak ie  wkrótce zostaną wprowadzone j im  odbędzie się tu rn ie j szachowy o m i 
powodu fiaska b ryty jsko  -  radzieckich ¡w W ie lk ie j B rytan ii. Rząd b ry ty jsk i j strzostwo świata. O ty tu ł mistrza śwfar 
rokowań handlowych. Coraz częściej zw rócił również uwagę rządu Stanów j ta współzawodniczyć będzie sześciu 
słyszy się głosy, domagające się po- Zjednoczonych na okoliczność, że przy najwybitniejszych szachistów świata: 
djęcia ponownej in ic ja tyw y w  spra- czyną kryzysu gospodarczego jest b rak ! Botw inn ik, Keres i  Smyslow (ZSRR), 
w ie nawiązania norm alnych stosun- dolarów, wobec czego należy podjąć ( Euwe z H olandii oraz Rzeszewski i FI 
ków  handlowych ze Związkiem Ra- rokowania w  sprawie m odyfikacji o- • ne z USA. Turn ie j rozpocznie się w  
dziećkim. .becnie obbwiązujących umów finan - ; Holandii, a zakończy «ię w  Moskwie.

;sowych amerykańsko -  b ryty jsk ich . ------- ----------
........  ....................  .......... i LONDYN 5.8. (PAP). —  W kołach

m  m  > *  politycznych utrzym uje się, że rządTajemnicze porwania w Budapeszcie ^ j k wrócu $ °M dz nao

Podczas rokowań uzgodniono, że oba 
rządy przystąpią wkrótce do pertrak­
tacji w sprawie zawarcia kilkuletniej 
umowy handlowej,

dowego Funduszu Monetarnego z pro­
pozycjami, zmierzającymi do wpro­
wadzenia ulg finansowych dla W iel­
k ie j B rytan ii.

W  tym  stanie rzeczy domaga się 
rząd b ry ty jsk i, aby Międzynarodowy 

BUDAPESZT, 5.8. (Obsł. wł.). — W ¡ peszcie, »prowadzony aosiał przez i Fundusz Monetarny uznał dolar ja - 
piąfek ubiegłego tygodnia w  miejscowo- dwóch mężczyzn i jedną kobietę, którzy | ko „w a lu tę  rzadką“ . Decyzja taka l i ­
ści Ba lassa Gyartnat w pobliżu granicy! zbiegli następnie w samochodzie, posła- m ożliw i W ie lk ie j B ry tan ii ogranicze- 
czechosłowacfclej, aresztowano ¡vara ' dającym amerykański numer hnatrykula- nie konw ersji funta  szterlinga na w a-

Aresztowany za obrazę demokracji 
uprowadzony autem amerykańskim

i Turam&ki‘ego obywatela Stanów Z je te r  
1 czonych, który jest *  pochodzenia Wę- 
; gretn. Turanski przybył do Węgier przed 
osiemnastoma miesiącami j*ko przedsta­
wicie! firmy amerykańskiej i od pewnego 
czasu zajmował się sprawami handlowy­
mi, Węgierskie ministerstwo spraw we­
wnętrznych opublikowało komunikat, w 
którym oświadcz«, i«  Turaoski, który 
posiadał paszport amerykański, zaaresz­
towany został za obelżywe wyrażanie «ię 
publicznie o demoknacj węgierskiej.

Komunikat dodaje, że Turanski, które­
go sprowadź«» do trybunału w Buda-

cyjny. tutę dolarową.

W Hawrze strajku ą
r o b o t n i c y  p o r t o w i

■ PARYŻ, 5.8 (PAP). Robotnicy w do­
kach portowych w Hawrze, którzy w 
niedzielę rozpoczęli strajk wyrażający 
się zwolnionym tempem pracy, posta­
nowili w poniedziałek odmówić pracy 
nocnej w niedzielę i w godzinach nad­
liczbowych, wobec odmowy rządu za­
gwarantowania to  określonej wysoko­
ści płac.

Kryzys gospodarczy w Ameryce
narasta z w ielką szybkością
P lan Marshalla nie uratuje USA od katastrofy

Wydatki na wojsko przekraczają w Grecji
cały dochód narodowy kraiu 
a rząd chce jeszcze zwiększyć swą armię

ATENY', 5.8 (Obal. w i) . Korespon­
dent Reutera donosi: Grecka Rada O- 
brony Narodowej dyskutowała ostat­
nio sprawę zwiększenia a rm ii grec­
kie j o nowe 50 tysięcy żołnierzy tak, 
by podnieść ogólną liczbę żołnierzy 
do 200 tysięcy, co pozwoliło by ssku- 
teczriiej zwal-ęząć partyzantów.

Generał W iliam  Liyeaay, k tó ry  nie­
dawno przyby ł do G recji jako do­
wódca amerykańskiej m is ji wojsko­
wej oraz generał Hawłins dowódca 
angielskiej m is ji wojskowej w  Gre­
c ji, k tó ry  przeszkolił i  wypasa 
żył grecką armię ¿-«wojenną, od­
b y li narady z rządem greakta właś­
nie w  sprawie proponowanego zw ięk­
szenia arm ii. Obecni* oczekuje się a- 
probaty tych planów z Waszyngtonu, 
ponieważ do przeprowadzenia ich po­
trzebne są fundusze z 350 m ilionów  
dolarów, udzielanych Grecji przez 
Stany Zjednoczone.

Cała arm ia lądowa ł  powietrzna 
Grecji pochłania —* zdaniem finanso­
wych ekspertów bryty jsk ich  — w ię­
cej niż wynosi cały dochód narodowy 
kra ju .
partyzantów z gór centralnej Grecji 
w  k ie runku  granicy północnej, nie zo­
stał osiągnięty. Rozrzucone oddziały 
partyzanckie i  liczące nieraz do 1.000 
ludzi, przedarty się przez lin ie, ota­
czających je  w ojsk rządowych na ob­
szary zachodniej Macedonii i  tam 
sprawiają rządowi bardzo w iele k ło ­
potu. N eutra ln i obserwatorzy stw ier­
dzają, że zasadnicze s iły partyzantów 
nie zostały zmniejszone.

1 aresztowała 5 członków redakcji. Na­
czelny redaktor dziennika „Rizospastis" 
aresztowany został wczoraj. Poprzedni 
naczelny redaktor był Wraz *  całym 
zespołem redakcji aresztowany i wy­
wieziony na wyspę Skaria 18 Upc* br.

MOSKWA, 5.8 (PAP). Znany ekono- ¡, 
mfeta radziecka Warga w artykrfe opwbli ; 
kowanym w  „Prawdzie“  stwierdiza, że j 
kryzys gospodarczy w Stanach Z jedno-1 
czonych narasta z wielką szybkością, a | 
może nawet już ełę rozpoczął, lecz skui~ ] 
kś jego na razie de  występują jeszcze na j 
jaw. Za główne przyczyny kryzysu War j 
ga uważa wzrost cen hurtowych, któ- | 
rych wskaźnik w porównaniu *  1926 ro­
kiem silnie wzrósł osiągając cytrę 149. j 
Podczas gdy wskaźnik kosztów utrzyma j 
idą w St. Zjednoczonych w czasie od | 
maja 1945 do stycznia 1947 r. powięk-! 
szył się o 20 proc., wskaźnik płac w tym I

zdolność nabywczą o 28 proc.
O spadku zdolności nabywczej świad­

czy według Wargi również fakt nagro­
madzenia się wielkich ilości gotowych to 
warów, których wartość obSczona jest 
na 35 miliardów dolarów. Rezerwy towa 
rowe domów handlowych w czasokresie 
od lutego 1946 do lutego 1947 r. wzro­
sty również o 57 proc.

Warga stwierdza: mimo iż mono­
poliści czerpią obecnie wielkie zy­
ski ze swych przedsiębiorstw, to jed­
nak kursy akcji zdradzają tendencję

Triumf polskiego górnika, technika i inżyniera
Dyrektor generalny CZPW
o sukcesach przemysłu węglowego

skkft przekroczona. Fakt osiągnięcia 
1.102 kg przeciętnego wydobycia dzien­
nego r*a jednego robotnika, świadczy 
wyraźnie o czynnej, pełnej ofiarności 
postawie górnika wobec zagadnień cdbu 
dowy kraju.

— Jak ob. dyrektor ocenia wyniki 
przemysłu węglowego?

— Wyniki te osiągnął przemysł wę- 
gikuwy pomimo to, iż w  stosunku do

Dyrektor generalny Gentrakcego^ Za- 
i rządu Przemyski Węglowego, też. F. To 
| polski udzielił przedstawicielowi PAP 
j wywiadu na temat wyników pracy poJ- 
! skiego przemysłu węglowego. Odpowia 
! dając oa zadane pytania dsyr. Toposki 
j powi-edziai m. tartymi: 
i Podczas gdv w I półroczu roku ub.

Cel te j ann if" —”  wypąSenie j wydobycie wyniosło 21.639.000 ton plan
wnodirkcyjny na rok bież. przewidywał _
27.108.000 toa wydobycia, co «tanowi; platru zatmdnknte ie się odczuwać po 
wzrost o około 26 proc. w porównaniu ! 'raźny brak robotników. Jeżeli pomimo 
z wydobyciem planowanym w roku u - ! wszystko pCan wydobycia za I półrocze 
biegłym.' Plan produkcyjny do końca : można było wykonać, to. jedynie dzięki 
czerwca br. kopalinie polskie wykonały z ■ nadzwyczajnym wysiłkom załóg kopal- 
nadwyżką, wydobywając ogółem \ nłartych, dzięki pracy dodatkowej i pro-
27.170.000 ton. * j wodzonemu wydobyciu poza normalnymi

Drugi motbent charakteryzujący wy- j godzinami pracy. Wysiłek ten, jatóego
sflkT załóg kopalnianych W I półroczu dla wykonani« planu dokonan górnicy 
br. -ukazuje porównanie danych o wy- , Fst przekonywującym dowodem
dajnośd pracy. W okresie od stycznia ! ¡<* .patriotyzmu oraz głębokiego przeko 
do czerwca 1946 r. wydajność wyniosła : nania, że plan państwowy w przemy.'¡e 
9.58 kg na robotnikodniówkę. Zapianowi. ! węglowym ta wszelką cenę tmirn byc 
na wydajność pracy rsa I półrocze br. j 7r 
wyrażała się cyfrą 1.090 kg — w»rost
sięgał więc 15 procent. , , ., . . , „  ,

Norma ta zosteła przez g ó rn ik a  po! i c»?zka, n ™  utaidrute pracę w okresu 
___________________r_____ "  i od połowy styc-r.rwa br, do połow^y kvne

czasie spadł o 6 proc., ca zmniejszyło 1 zniżkową, co znaczy, że sami kapitailiśei
przewidują kryzys i starają się wyzbyć 
akcji, by podczas dtepresji z powrotem 
aakupić je za bezcen.

Nawiązując do oświadczenia Trumana. 
że dla u-mknięcia kryzysu ka.rataliści po­
winni dobrowolnie obniżyć ceny, Warga 
zaznaczał, że przedsiębiorcy nigdy dobro­
wolnie tego nie uczynią. Kapitaliści ame­
rykańscy, konkluduje Warga, chcą u trzy 
mać wysokie ceny w kraju oraz zapobiec 
kryzysowi gospodarczemu prze?, powięk 
szenfc eksportu, lecz tu natrafiają ca 
.przeszkody z powodu braku waluty dok 
rowej w  krajach zniszczonych przez 
wojnę.

Tym trudnościom właśnie ma zapo­
biec. jak stwierdź,-. Warga, plan Mar" 
shaSa. Warga konstatuje, że już Obec­
nie plan ten ifiaf-krią*} się na poważne prze 
-ssśkoch’ w  widu państwach Europy, a 
mfaiwwieie: We Francji na skutek w y­
raźnego dążenia Startów Zjednoczonych 
do odbudowy potencjału przemysłowego 
Niemiec, w  Anglia na skutek tego, że. 
rząd brytyjski nte chce się wyrzec Za 
głębia R-uhry rsa rzecz Stanów Zjedno­
czonych oraz w państwach Europy 
wschodniej, ponieważ ostrze tego planu 
skierowane jest przeciwko nwn. Z tych 
przyczyn, konkluduje Warga, realizacja 
planu Marshalla może się przeciągnąć 
dość długo, co może spowodować, że na 
silenie kryzysu amerykańskiego znacz­
ni« wcześniej nastąpi. Kryzys zaś może 
jednocześnie spowodować opór amery- 
kańakch płatników podatkowych prze- 
ciwkó kosztom realizacji planu Mar­
shalla. ’ (w)

wydajność Dolnośiląskie Zjednoczenie 
Przemysłu Węglowego.

Uzyskaliśmy ponadto poważne osiąg­
nięcia w dziedzinie gospodarności. Suma 
oszczędności dokonanych w przemyśle 
węglowym wynosi w ostatnich 4 mie­
siącach 1 półrocza br, 1,144.000.000 z!. 
Przodują tu kolejno Zjednoczenia: Rudz­
kie, Katowickie, Chorzowskie i Jaworz­
nicko -  Mikołowskie.

ATENY, 5.8. (Obal. wł.). Agencja Reu­
tera donosi, ie  policja grecka wtargnę­
ła dziś do lokali dziennika „Rizospas- 
tls" (organ greckiej partii komtmistycz- 
nej) 1 dziennika „Elefteria Ellada** (or­
gan demokratycznej organizacji EAM) \

„Augustyński— to człowiek podziemia“
(D okończenie ze sirony 1-e j)

Specjalnie zostaje omówiona

MieMmy do pokonania w ciągu tego 
i okresu znaczne trudności. Niezmiernie

okresie

„Stał się pan człowiekiem 
bardzo dalekim od służenia republice i Francji
List otwarty szefa sztabu partyzantów francuskich

do gen. de Gaulle'a

tnia.

PARYŻ, 5.8. (PAP). W dzienniku 
„Hum anite“  ukazał się lis t otwarty 
szefa sztabu wolnych strzelców fran­
cuskich 1 partyzantów, profesora Sor­
bony Marcela Prenanta do gen. de 
Gaulle‘a.

P ro t Prenant jest Kawalerem Legii 
Honorowej, byłym  emigrantem poli­
tycznym i  posiada liczne odznaczenia 
wojskowe. W liście swym Prenant sta 
w ia  gen. de Gaułłe w iele zarzutów co 
do jego działalności w  Londynie 1 A l­
gierze.

Prenant twierdza, że partyzanci fran  
cuscy w ielokrotnie zwracali się do 
gen. de Gaulle‘a z prośbą o dostarcze­
nie broni. „B ron i te j nie dostarczono 
■nam — pisze Prenant — i ludzie nasi 
stanęli do w a lk i niemal z gołymi rę­
koma, ponosząc dotkliwe straty". Au­
to r lis tu  stwierdza, tt de Gaafle od­

m ówił dostarczenia broni wolnym 
strzelcem francuskim , gdyż nie chciał 
by bra li oni poważny udział w  n tr łm  
oporu.

Prenant oskarża dalej gen. de Cłaułie 
iż po wyzwoleniu F rancji dżył do usu 
nięcia przywódców ruchu oporo. Pre­
nant ponadto przypomina gen. de 
Gaułle, że komuniści uczciwie poma­
gali gen. de Gaulle w  czasie jego rzą­
dów i  że pierwsi wezwali robotników 
i  cały naród do wytężonej pracy nad 
odbudową kraju.

.Nadużył pan zaufania członków ru  
chu oporu — pisze Prenant —• i  prze­
szkodził pan czystce oraz konfiskacie 
własności zdrajców itd.".

W  końcu swego lis tu  otwartego Pre 
nant powiada: .Po wyzwoleniu, swy­
m i przemówieniami w ystaw ił pan sc 
Me takie świadectwa, te  w  eezacta ne

wet najbardziej zaślepionych, stał się 
pan człowiekiem bardzo dalekim od 
służenia republice i  F ranc ji“ .

| —  Jakie kopatałe lub zjednoczenia wy 
j różniły się swczególnle swą pracą w I 
i półroczu?
’ — Na pierwszym miejscu należy wy-

f f  ; różnić Rudzkie Zjednoczenie Przemyślu 
Węglowego, które przoduje od kilku 
miesięcy. Pracuje rytmicznie, podnosząc 
stałe wydajność. W  porównaniu z T pół­
roczem ub. roku. Zjednoczenie to osią­
gnęło 23,8 proc. wzrostu wydajności. 
Dobrze pracuje Dąbrowskie Zjednocz« 
nie, które w tym okresie podniosło w y­
dajność o 26,7 proc. Należy ponadto wy 
różnić Zjednoczenie Rybnickie, które 
uzyskało ¡6,1 proc. wzrostu wydajności, 
dalej Zabrekle — 16 proc., Jaworznlcko- 
Mlkołowskie —• 15,S proc. i Katowickie 
— 13,1 proc. O 10.6 proc. podniosło swą

Wręczenie nagród
zwycięzcom 3 etapu młodzieżowego
w przemyśle szklanym

Młodzież huty szkła w Orzeszu przy­
stąpiła do 4 etapu „Wyścigu Pracy".

W hucie szkła w Orzeszu odbyło się 
uroczyste wręczenie nagród zwycięzcom 
3 etapu młodzieżowego „wyścigu pra­
cy".

13 młodych hutników i podmuchtwa- 
s®y otrzymało dyplomy uznania oraz na­
grody w  Doetaci materiałów na ubranie, 
M ptrków , swetrów I wtecanych pór,

Przekroczyli oni wyznaczoną normę pro 
dukcyjną dwu i trzykrotnie.

M. te. Krais Franciszek uzyska! 346,3 
proc. normy, Tarnowie?. Rudolf 382,6 
proc. normy, Wleją Henryk 329,8 proc.. 
Spyra MaksymM-ian 312 proc. Poza tym 
za wydatną pomoc okazaną młodzieży w 
jej pracy zostało nagrodzonych 8 '  mi­
strzów cechów.

, - . - . ------- w prze ­
mówieniu prokuratora sprawa .początko­
wej wersji red. Augustyńskiego o rze­
komej prowokacji.

Mową tu o notatce w emigracyjnym 
„Dzienniku Polskim", który również w 
niewytłumaczony sposób sugerował po­
dobny stan rzeczy, co osk. Augustyński. 
Prokurator dopatruje się również chęci 
przeinaczenia prawdy przez red. macz. 
„Gazety Ludowej“  w jego instrukcjach 
dla swej maszynistki. Zeznała ona zresz 
tą, że stosunki jakie panowały w PSL, 
Dyi- -go rodzaju, że każdy wezwany w 
celu przesłuchania musi solidaryzować 
się z« wszystkimi oraz postępować tak, 
at"’ niczego nie wy jawić.

Kara nse może być lekka. Wszystko co 
czynili — mówi prokurator — czynili 
świadomie i z premedytacją. Popełń® 
zbrodni© .przeciw Państwu najcięższą — 
szpiegostwo.

Dla oskarżonego Maciejca żądam naj­
wyższego wymiaru kary—kary śmierci. 
_ Uwzględniając skruchę oskarżonego 
Pawfitey, proszę o pozbawienie go wolno 
ści w ramach obowiązujących ustaw.

W stosunku do oskarżonego Augustyń 
skiego wnoszę o najwyższy wymiar ka­
ry w ramach prawa.

Po mowie prokuratora pierwszy Prze­
mawia ob. .ńca oskarżonego Augustyń- 
skiego. Z temperamentem i rutyną uży­
wa argumentów, które mają oeiaiblć 
głos oskarżyciela publicznego. Prosi o 
łagodność wyroku.

Następny obrońca oskarżonego Pawk- 
ny wyraziście zmierza do uwypuklenia 
różnicy światoooglądu oskarżonego- Pa- 
wliny w czasie jego przestępczej działa!- 

[ ności i teraz po stwierdzeniu własnej 
winy. Prosi o. uwzględnienie tego faktu 
przy ocenie winy.

Obrońca oskarżonego Maciejce dowo­
dzi ograniczonej świadomości swego 
klienta, jego psymitywnej religijności i 

j chorobliwe j pobudliwości, co, zdaniem 
| obrońcy, winno wpłynąć na surowość o- 
la o b  pratetąpsiw l»«® «stewtek». ProM

o darowanie życia oskarżonemu Maciej" 
cowl.

Po mowach obrońców wypowiadają 
się w „ostatnim słowie“ oskarżeni Au­
gustyński, Pawlfea i Maciejce,

Oskarżony Augustyński zaczyna tak:
— Tylko po to zabieram głos, aby po­
wiedzieć o sobie w związku z moją syl­
wetką nakreśloną przez pana oskarżycie 
¡a publicznego. Nie byłem nigdy dzienni 
karzem partyjnym, ale demokratycznym. 
Jako uczeń gimnazjum małopolskiego 
wychowałem się w organizacji „Pro­
mień“ . Przed wojną w czasopiśmie „Ni® 
podległość“  pojawiła się źródłowa praca 
o Mslugach tej organizacji wśród mło­
dzieży. Jest tem i moje nazwisko. W 
szkole wyższej przyłączyłem się do ru­
chu ludowego. Ponieważ ruch ludowy 
byl biedny i prasy swojej nie miał — ja
— jako dziennikarz szukałem tej. »racy,: 
tam gdzie ją znaleźć mogłem. Proszę o 
sprawiedliwy wyrok.

Drugi z oskarżonych ksiądz Pawlina 
mówi drżącym głosem: — Nie chciałem 
działać na  ̂szkodę Państwa. Wiem, że 
zaWmdem i ^chcę cdipokutować za winy 
praecSw Państwu i przeciw Kościołowi 
tak, by harmonij między Państwem i Ko 
ścwiem nie zakłócać swoją osobą, 
Proszę o taki wyrok — kończy oskarżo 
ny Pawifeia —• żebym mógł po ekspiac.S 
pracować pożytecznie dla kraju.

„Ostatnie słowo“  Macie jca brzmi 
mniej więcej w ten sposób: „Nie chcia­
łem źle robić. Wyjaśniłem na śledztwie 
wszystko, nie kłamałem. Przyznałem się 
«o rzeczy takich, ja k  np. do zabrania 
broni t radioaparatów, chociaż nikt o 
tym nie wiedział, bo chciałem zrzucić 
ciężar z siebie. Dopiero ne procesie zro­
zumiałem, że postępowałem źle. Żal mi, 
ż© tak robiłem. Żal mi mo-'ch dwojga 
dzieci, które zostaną na utrzymamu ¿ho 
rej żony. Proszę o sprawiedliwy wyrok, 
o taki wyrok, który osądzi mnie takim, 
jakim byłem przez całe życie.

Przewodniczący Sądu zapowiada ogło­
szenie wyroku dnia 6 bm. o godzin*« 3 
ran®. . . i -----
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Światowe osiągnięcia lotników sowieckich
W sierpniu przypada jedno z 

najbardziej popularnych świąt 
narodu sowieckiego — dzień lot 
nictwa. Warto przy tej okazji 
przypomnieć wspaniale osiągnię­
cia sowieckich lotników, którzy 
zapisali sławne stronice w hi­
storii rozwoju lotnictwa świa­
towego.

W czasach pierwszej pięcio­
latki w Związku Radzieckim zo­
stał stworzony — rzec można 
prawie z niczego — potężny 
przemysł lotniczy. Zjawiały się 
stopniowo nowe modele dorów­
nujące najlepszym zagranicznym 
samolotom. Lotnicy radzieccy wy 
szli mocnym krokiem na. arenę 
międzynarodowej konkurencji.

Pierwsi stanęli na start aero- 
nauci. Jesienią 1933 r. wzbił się 
w przestworza .stratostat znane­
go badacza Georgija Prokofiewa. 
Wzniósł się on na wysokość 
19 km i bez żadnego wypadku 
wrócił na ziemię. Mniej więcej 
W pół roku potem ruszyła na 
szturm niebieskiego oceanu dru­
ga ekipa pod kierownictwem lot­
nika' Fiedosiejenko. Ich strato­
stat „Osśoawiącbim“  osiągnął 
wysokość 22.000 metrów — gra­
nica, której nie przekroczył do­
tąd żaden człowiek. Przy powro­
cie na ziemię spotkała ich' jedy­
nak katastrofa. Bohaterscy lotni­
cy. zginęli, lecz imiona ich zo­
stały zapisane W księdze rekor­
dowych osiągnięć.

Lotnictwu trzeba ludzi śmia­
łych, a próbowaniem samolo­
tów zajmują s;ę najdzielniejsi z 
dzielnych. Trzeba mieć nie tylko 
duże doświadczenie i doskonałą 
znajomość techniki swojego rze­
miosła, lecz także niezrównaną 
odwagę, aby wznieść się pierw­
szy raz w powietrze na nowej 
dotychczas. jeszcze nicwypróbo- 
W’anej maszynie. Ludzi takich w 
sowieckim lotnictwie można li­
czyć na tysiące. ti

Pionierem był lotnik - egza­
minator Michaił Gromow, czło­
wiek, który stał się potem sław­
ny na całym świeci© z racji swo­
ich długodystansowych lotów. 
W 1934 r. pobił on rekord świa­
towy, przebywając w powietrzu 
bez lądowania ponad trzy doby 
i przebywszy w tym czasie prze­
strzeń 12.411 km.

tern 1938 r. znany lotnik W io-, czai dzwonek 
dzimierz Kokkinaki wykonał re- , Stalin.

telefonu. Mówił

kordowy przelot z Moskwy do 
Oceanu Spokojnego. Tę 
mią przestrzeń przebył on

—  Jak tam wasze sprawy, to­
warzyszu Kokkinaki? — zapytał

n a ', Józef Wisarionowicz.
swojej maszynie w ciągu iednei i , v , . , , ,
doby.' Po powrocie Kokkinak ‘ « " » » »  ™ P»
rozpoczął rozpracowywać p ia ł :3 iovarz>s?” StaIm, z»
przelotu z M otkwy do Amelyk" ' °  ‘ 'vyn,k; « f *
przez Oceau Atlantycki. ( kastąpłła tedy zasadnicza

otann zainteresował się śm>a-; decvzia orzYPotoWan-la sin d
łym planem lotni

decyzja przygotowania się öo 
'ka. W osobistej przelotu. Caia ekipa pracowała 

rozmowie doradzał mu, aby po- ■ b>ez chwili wytchnienia, sprawdza- 
pickCOvvai jeszcze nad swoją ma- j ac ekwipunek, rozpracowując 
szyną, wypróbował ją  tak, żeby j schematy i warianty. Kok- 
mogł latać na niej jak najaCpeł- kinaki osobiście sprawdzał każdy 
mej pewnie następnie udz’elR mechanizm i każdy szczegół, 
mu szeregu określonych konkret- Generalissimus Stalin zapytvwal 
nych wskazówek oraz cel, który 0 trasę: czy nie jest zbyt trudna, 
ma osiągnąć. czy wszystko zostało przewi-

W ten sposób przeszło pói ro- ; dziane aż do najdrobniejszych 
ku. Pewnego razu w nocy w 1 szczegółów? 
mieszkaniu Kokkinaki -zadźwię- • w— Naturalnie — odpowiedział

Kokkinaki — wszystko .już prze- j on: zamiar uczynić daleko wię­
cej jeszcze, lecz wojna stanęła 
na przeszkodzie w urzeczywist­
nieniu ich śmiałych planów.

W zajadłych walkach z hi­
tlerowcami, lotnictwo sowieckie 
pokazało całemu światu swoją 
dojrzałość i potęgę bojową. Lot-

myśleliśmy i sprawdziliśmy. Bądź 
cie spokojni, Józefie Wisąrono- 
wiczu, powodzenie jest zapew­
nione.

— Nie o wasze powodzenie 
się niepokoję — ' odpowiedział 
StaLn — a o was.
' Wlodbimierz Kokkinaki ustano i ntcy sowieccy zadawali wrogowi 

wił nową trasę z Europy do Arne ! druzgocące ciosy, czynili olbrzy­
mie spustoszenia w jego mate­
riale wojennym i ludzkim. So­
wieckie lotnictwo wniosło niema­
ły wkład w dzieło , zwycięstwa, 
w dzieło oswobodzenia narodów 
Europy od niemieckiego na­
jeźdźcy. Z głęboką wdzięcznością 
wspomina to caiy naród ra­
dziecki. i wszyscy miłujący wol­
ność ludzie,

A. Ogniew
tium. z rosyjskiego

ryki. Wyleciał ,z Moskwy 28 
kwietnia 1939 roku i w przecią­
gu niecałej doby wylądował na 
wyspie Miskoy w Kanadzie, 
W ciągu 22 godzm 1 56 minut 
iotu bez lądowania maszyna, je­
go przebyła około 8.000 km.

Nie ma, niestety możliwości 
nawet schematycznie wyliczyć 
wszystkich znakomitych osiąg­
nięć lotników sowieckich. Mieli

S p r a i u a  k s ię d z a  P a u d in y
Wypadek, który nie powinien się powtórzyć

W procesie redaktora „Gazety • kim“ . Maciejce zresztą sam nie ; może wiedzieć wszystko, co do-1 niedopuszczalne, byłyby to prze 
Ludowej“  Augustyńskłego, zasia działał podług tego przekonania, tyczy SPRAW OSOBISTYCH.| siiępstwa, przynoszące szkodę ni< 
da obok niego na ławie oskarżo- Mówił ks. Pawlinie o obciążają- ' wiernego. Ale — tajemnica służ-j tylko Państwu, ale i Kościołowi.

W spólne narady aktywu  
PP R  i PPS

W całym kraju odbywają się obecnie, 
lub odbędą się w najbliższym czasie 
wspólne konferencje aktywu PPR i PPS 
poświęcone omówieniu i realizacji jedno 
litofrontowych uchwał centralnych^ śnstan 
ej i obu partyj robotniczych. Donosiliś­
my już o konferencjach w Gdańsku, 
Grudziądzu i Lubinie. Do podobnych 
konferencji przygotowują się również 
inne ośrodki wojewódzkie.

Co jest szczególnie charakterystyczne 
dla przebiegu tych konferencji?

Nie tylko i nie tyle może sama treść 
przyjętych na nich po tanów leń — po­
stanowień niezmiernie istotnych i. oble­
kających w ciało uchwały centralnych 
instancji obydwu partii. Poci pewnym 
względem — wydaje nam się bodaj, że 
największym osiągnięciem tych konfe- 
rencyj jest panująca na nich atmosfera. 
Właśnie ta atmosfera wykazała najdo­
bitniej jak bardzo najszersze rzesze dzia 
łączy zarówno PPS jak PPR czekały z 
utęsknieniem takich właśnie wskazań, 
jak uchwały Rady Naczelnej PPS i u- 
chwały kwietniowe KC PPR.

Przez długi czas ciążył na stosunku 
wzajemnym niektórych organizacji tere 
nowych obydwu partii robotniczych 
sztucznie hodowany przez WRN-owskie 
elementy nastrój rzekome, niechęci do 
współpracy i zbliżenia. O.tato)!'« konfe­
rencje wykazały jak sztuczną, narzuco­
ną była ta atmosfera niechęci, wykaza­
ły, jak żywo tętni tak naturalne prag­
nienie zacieśnienia współpracy i usunię­
cia wszystkiego, co stoi na przeszkodzie 

_! pełnej reaizacji jednolitego frontu klasy 
| robotniczej. Tradycyjne dążenie do jed- 

a, przynoszące szkodę nie .j naści wytworzy!» tę ats Ticsferę zaufania,
w pół-zycz.iwosci i en

Szczególnie obfitował w wy­
darzenia rok 1936. Znakomity 
lotnik Walery Czkałow razem 
zo swoimi przyjaciółmi przele­
ciał bez lądowania od Moskwy 
prawie aż do. Nikołajewska na 
Amurze.

W tymże roku lotnik polarny 
— Wasilij Mołokow przeleciał po 
ogromnym kręgu, obleciawszy 
cai© północne terytorium Związ­
ku Radzieckiego.

Trzecim sowieckim lotnikiem, 
którego imię znane jest w ca­
łej Europie, był Zygmunt Lewo- 
niewski. Połączył on drogą po­
wietrzną nowy i stary świat, prze 
iatując od Los Angeles wzdłuż 
północnego azjatyckiego konty­
nentu aż do Moskwy. Ten wspa­
niały lotnik zginął w następnym 
roku, próbując zrealizować swo­
je dawne marzeni©—przelot przez 
Biegun Północny do Ameryki 
bez lądowania. Rząd radziecki 
wysiał na poszukiwania Lewo- 
niewskiego wiele ekspedycji po­
wietrznych, łamacze lodów oraz 
>nne okręty. Poszukiwania pro­
wadzone były w przeciągu kilku 
miesięcy, nie dały jednak żadne­
go rezultatu. Los Lewoniewskie- 
gf .’ ]eK° ekipy aż dotąd pozo­
staje tragiczną zagadką XX wie-.

Rząd^ radziecki okazywał lot­
nikom ja,< najdalej idącą pomoc. 
Do a i o to, by mieli odpowiednie 
samoioty, środki dla przygoto­
wania wypraw i. organizacji prze 
lotów, starał się dia nich o ko­
nieczny ekwipunek i wszystko 
to, co było im potrzebne w ich 
wyczynach. Szczególną opieką 
otacza! zawsze, lotników osobi­
ście. Generalissimus Stalin.

Chciałem tutaj _ wspomnieć o 
jednym wydarzenm, wykazują­
cym, jak bardzo troszczył się 
Stalin o sowieckich lotników. La-

nych administrator domu „Ro- cych rzekomo jego sumienie skta bowa, a tym bardziej tajemnica j Wiemy, że OLBRZYMIA WiĘ- pr^y jaha panawala na kont rencjach.
my“  i proboszcz parafii na Tam- dach broni Ministerstwa Bezpie- państwowa NIE jest sprawą j KSZOŚC KSIĘŻY nie ma nic ' na&Ii°
ce ksiądz Pawiina. Akt oskarżę-' czeństwa, nie mówił o tym, że osobistą. Wykazy broni czy j wspó nego z działalnością w ro­
nią zarzuca mu działalność w y -, kradł z tych składów coś nie coś etaty personalne, t« nie grzech, j dzaju tej, której oddawał się
wiadowczą oraz przechowywanie' na własny użytek. A przecież w spowiadać. TO SĄ RZECZY, KTO i ksiądz Pawiina. Ale włi 
i rozpowszechnianie nielegalnych Dziesięciorgu Przykazaniach znaj RE TYLKO ŚWIADOMA ZŁA 1 tego wydaje się nany ż
wydawnictw.

Ta sprawa wymaga obszerniej 
szego omówienia. Nie dlatego, że 
oskarżonym w sprawie o działal­
ność podziemną jest ksiądz. Takie 
fakty zdarzały się już i przed­
tem —  choć trzeba przyznać, że 
zdarzały się rzadko.

Tak się już złożyło, że oskar­
żony potrafił łączyć funkcję dusz 
pasterza z czynami nielegalnymi, 
przestępczymi, karanymi przez

łaśni-e dia 
że autory-

dujemy zupełnie wyraźne wskaza WOLA MOŻE PODCIĄGNĄĆ tatywni przedstawiciele kościoła
nia na temat kradzieży, nie ma- POD KATEGORJĘ SPRAWY 
my tam natomiast niczego o skia-, SUMIENIA. Wydaje się nam, że 
dach broni. Ale to jest już inna ; jest to sprawa oczywista, sprawa 
spra-wa, sprawa wiarygodności za co do której nie powinno być róż- 
pewnień Maciejca i jego rzekome | nicy pomiędzy nami a przedsta- 
go „obiędu“  na punkcie religijno- wicielami kół katolickich, 
ści, „obłędu“ , który na wszelki j Ks p aw;ina więcej nie będzie 
■sposób usiłuje zasugerować sądo prowadził roboty, wywiadowczej, 
wi obrona. j osłaniając ją kapłańska sukien-

Nam chodzi q„.coś innego: U, tę, ką.|Zi-.ęsz;tą — jak świadczy- jego 
tezę, którą rzekomo ’’wspólnie i ostatnie słowo —  zrozumiał dziś,

prawo. Tak się niestety złożyło, j kierowali się i ks. Pawiina i M a-' że wyrządził krzywdę nie tylko
r \J \ ó  Tii n i  17 to 1 o  o t t o  B  r» tt - * , i r ■ • i * i — , j  . — 1 Mówimy niestety, bowiem niko 
mu nie może sprawić radości, że 
zdarzają się i tacy księża. Ks. 
Pawiina nie trafił bynajmniej do 
więzienia i do sądu dlatego, że 
jest księdzem, jak to zapewne bę 
dzie usiłowała głosić wroga de­
mokracji propaganda.

Ks. Pawiina oskarżony jest po 
prostu, jako obywatel polski i są­
dzony jest jako człowiek za kon­
kretne czyny, które popełnił.

Nie po to zabieramy głos, aby 
to stwierdzić raz jeszcze: Chodzi 
nam o moment inny, moment bar 
dzo dużej wagi. Oto z przewodu 
sądowego wynika niedwuznacz­
nie, że ks. Pawiina uprawiał swą 
działalonść wywiadowczą i spisko 
wą, poumłując się właśnie na 
swój stan duchowny, NADUŻY­
WAJĄC RELIGII, NADUŻYWA­
JĄC POBOŻNOŚCI innych dla 
swych przestępczych celów..

Były funkcjonariusz Urzędu 
Bezpieczeństwa Maciejec jest 
człowiekiem religijnym i jak wy­
nika z jego zeznań, każda osoba 
duchowna musiała być dla niego 
wielkim autorytetem. Rozmowy 
z ks. Pawliną, w czasie których 
dostarczał mu materiały wywia­
dowcze, były dla niego —- jak 
twierdzi — czymś w rodzaju po­
ciechy religijnej, omal że spo­
wiedzią. Ks. Pawiina umocnił go 
na dodatek w przekonaniu, iż do 
brze robi, tłumacząc mu, że po­
winien jego JAKO KSIĘDZA in­
formować o wszystkich sprawach, 
związanych z terenem swojej pra 
cy.

Jakie to były informacje i czy 
wchodzić one powinny w zakres 
zainteresowań osoby duchownej 
— wiemy dobrze.

Były Jo informacje o RODZA­
JU UZBROJENIA funkcjonariu- 
szów Bezpieczeństwa, o ROZMIE 
SZCZENIU SKŁADÓW BRONI, 
o zużyciu amunicji, o SPRA­
WACH PERSONALNYCH w 
Urzędzie Bezpieczeństwa itp. Są­
dzimy, że ksiądz pełniący swe 
funkcje zgodnie z powołaniem, 
powinien się interesować raczej 
innymi sprawami.

Nie będziemy tu rozstrzygać w 
jakiej mierze Maciejec wyszedł 
na drogę pracy dla wywiadu ż po 
wodu fałszywego przekonania, że 
„księdzu należy mówić o wszyst-

ciejec, tezę, która sprawiła, że p Państwu, lecz także Kościołowi, 
wykaz broni M.B.P. znalazł się: Ale mogą być inni jemu podobni, 
w raporcie „Stoczni“ , pracującej którzy, wykorzystując autorytet 
dla wiadomych ośrodków obcych: osoby duchownej, autorytet księ- 
o tezę, że „PRZED KSIĘDZEM dza, któremu „wszystko mówić 
NIE MA TAJEMNIC“ . Ta teza trzeba“  — będą wyciągać od 
nie może być tolerowana. I w y -, wiernych, na spowiedzi czy przy 
daje się nam że właśnie ośrodki innej okazji —  informacje o cha- 
katoliokie, ośrodki dUchowień- rakterze tajemnicy państwowej, 
stwa, ośrodki związane z Kościo- Mogą być inni, którzy wykorzy- 
łem powinny we własnym in te -’ stają religię dia celów politycz
resie najbardziej dobitnie zabrać 
głos w tej sprawie.

Ksiądz, jako doradca sumienia,

nych. Spotykaliśmy się już z ta­
kimi faktami.

Rzecz jasna: byłyby to rzeczy

Z ¡mw/i[ i

0 tematykę współczesną w naszej literaturze
„Kuźnica“ obchodzi Jubileusz. Wydała sarze lewicowi — jak np. zespół „Kuź-

swój setny numer. nicy“  — dotąd niedostatecznie uporczy-
Jest to jubileusz 'nie tytko „cyfrowy“ , j wie i systematycznie walczyli o w'pro- 

Setny numer „Kuźnicy“  — to szmat pra j wadzenie tematyki aktualnej do naszej 
cy odwalonej w  ciągu dwóch lat — literatury. A przecież — jak słusznie 
pracy dla demokracji polskiej, pracy d.’« i wskazuje, tow. Borejsza — tematyka ta 
klasowej myśli robotniczej, dla torowa-, obfituje w  zagadnienia i postacie, mogą 
nia jej drogi na niezmiernie trudnym od ce stać się rzeczywiście przedmiotem

wielkich dziel sztuki:
Jest legenda, która jest prawdą, ! 

ona żąda swego wyrazu artystyczne­
go. Jest nasze podziemie okupacyjne, 
jest Karol Świerczewski, są nasi dą­
browszczacy, jest wojsko, które bito 
się i ginęło, jest przesiedlenie na Zie­
mie Zachodnie, jest polska rewolucja, 
która czeka na swoich autorów. Na­
leży stworzyć klimat, w którym wy­
rośnie nowe pokolenie pisarzy, które 
swoją świeżością, dynamiką i talen­
tem stanie się magnesem, wyciągają­
cym starsze pokolenie pisarzy z ma­
razmu intelektualnej emigracji we­
wnętrznej.
W końcowych ustępach swego arty­

kułu tow. Borejsza zwraca uwagę na ko­
nieczność bliższego związania życia fn- 

i teligencji twórczej z masami ludowymi, 
z organizacjami masowymi:

Po to, aby ten proces przyśpieszyć, 
należy: „iść na rynek. Zrozumieć i 
odczuć jego zgiełkliwą wymowę“ . Na­
leży powiązać inteligencję z masami, 
należy przełamać opory przed pój­
ściem do Związków Zawodowych czy 
TUR-u. należy wreszcie nauczyć się 
mówić i pisać językiem zrozumiałym 
dla mas i dla inteligencji, nie zniżając 
poziomu. A że to jest możliwe, świad­
czy o tym literatura naszych klasy­
ków.

Tow. Borejsza stwierdza dalej, że p i- ! Możemy tyiko życzyć sobie, ażeby 
sarze nasi nieśi&ty dotąd zrobili bardzo te całkowicie słuszne uwaigi tow. Borej- 
rnałó, aby zaspokoić te słuszne i uspra-' szy spotkały się z jak najszerszym 
wiedłiwione żądania mas czytelniczych, echem w postępowych kołach literackich 
Tow. Borejszę podkreśla, że nawet p i- ' Polski.

cinku działalności kulturalnej.
Dobrze się stało, że setny numer 

„Kuźnicy“ wyszedł w' zwiększonej obję­
tości z szeregiem artykułów, zasługują­
cych na szczególną uwagę. Przy nie­
których z tych artykułów zatrzymamy 
się jeszcze w dodatku literackim „Gło­
su“ . Dziś chcę zwrócić uwagę tylko na 
artykuł tow. Jerzego Borejszy, poświę­
cony zagadnieniu tematyki naszej litera­
tury.

Tow. Borejsza zwraca uw'agę na zrnia 
nę w  nastrojach mas czytelniczych, jaka 
nastąpiła w  ostatnim czasie:

Po okresie zainteresowań powieścią 
. historyczną, obecnie na wsi i w fabry­

kach poszukują powieści wspóiczes- 
nei. Reportaż Antoniego Olchy „No­
wa Naprawa“  cieszy się wielką po- 
czytnością. Jest to zdrowy odruch 
mas, świadomych wielkości naszych 
czasów, mas, które chcą czytać o so- j 
bie, o swoim wysiłku i bohaterstwie. ' 
Literatura staje się wtedy zwierciad- ! 
tom, jeśli tak wolno powiedzieć, duszy 
mas. Wielkie epoki zawsze sprzyjały 
powstaniu powieści współczesnej. Ćer- 
wantes i Balzak, Prus i Tołstoj, Orze­
szkowa i Galsworthy byli nie mniej­
szej wagi pisarzami, aniżeli wielu 
twórców polskich, uciekających w ob­
ce kraje i obce epoki.

publicyści i działacze katoliccy 
powinni zabrać głos w tej spra­
wie.

Powinni zabrać głos i powie­
dzieć wiernym, powiedzieć wszyst 
kim wierzącym i praktykującym 
katolkom w Polsce:

Ktokolwiek w imię wiary kato 
lickiej, w imię swego duchow­
nego powołania namawia ko­
goś z wiernych do udzielania 
mu tajemnic państwowych, do 
zbierania informacji politycz­
nych, wojskowych, gospodar­
czych, nie mających nic współ 
nego z wiarą katolicką i Kościo 
łem, ktokolwiek w imię wiary 
lub swego kapłańskiego powo­
łania namawia innych do pod­
ziemnej antypaństwowej robo­
ty — ten NADUŻYWA imie­
nia wiary, NADUŻYWA imie­
nia Kościoła, NADUŻYWA 
swej duchownej szaty.
Tu powinno być powiedziane do 

bitnie i niedwuznacznie. Powinno 
być powiedziane w spoGób wy­
raźny właśnie przez przedstawi­
cieli ośrodków katolickich w Pol­
sce. Tylko wtedy będziemy mieli
pewność, że jakiś kolejny_ kandy- o r m o . wspólni* prowadzić akcje anty: 
dat na rolę ks. Pawiiny me znaj: | spekulacyjną, współpracować w‘ dziele 
dzie więcej naiwnych, którzy mu j  demokratyzacji aparatu raństwowego, 
ulegną, tylko wtedy jakiś kolejny stać na *łr" łv '
Maciejec nie będzie mógł się tłu­
maczyć: „Mówiłem, bo „księdzu 
wszystko wolno mówić“ .

Kto milczy, ten stwarza pozór, 
że się. zgadza. To łacińskie przy­
słowie dotyczy takich właśnie wy 
padków jak casus Pawiina. I dla­
tego dziwi nas bardzo, że „Słowo 
Powszechne“ , pismo aż nazbyt 
skore do polemiki i szybkiego re­
agowania na wszystko co się dzie 
je w Polsce, w swym wtorkowym 
numerze o procesie ks. Pawiiny 
przyniosło skrócony do minimum 
komunikat PAP i — ani słowa od 
siebie. A. Kubacki.

to oczywiście wyraz w po­
stanowieniach, które wykazały że u- 
czestniczące Gv konferencjach rzesze 
działaczy terenowych obu bratnich par­
tii robotniczych wykazują pelate zrozu­
mienie nie tylko ula zasadniczej myśli 
jednolitego frontu, aie dla konkretnych 
form jego realizacji. Uchwały Rady Na­
czelnej PPS — które spotkały się z u- 
znamem podstawowych kadr działaczy 
terenowych PPS — i uchwały kwietnio­
we KC PPR, które są podstawą dzia­
łalności organizacji terenowych PPR — 
znajdują w tych konferencjach konkret­
ne, bezpośrednie zastosowanie. Tak np. 
lubelska wojewódzka wspólna konfęren- 
c..a aktywu PPR i PPS postanowiła je­
szcze w bieżącym miesiącu przeprowa­
dzić podobne narady aktywu powiatowe­
go i miejskiego, a do 5 września także 
wsoólne zebrania kół PPR i PPS.

Konferencja postanowiła przeprowa­
dzić SYSTEMATYCZNIE wspólne po­
siedzenia zarówno kół jak i wszystkich 
instancji organizacyjnych obu partii nie 
rzadziej jak raz w miesiącu. Konferen­
cja postanowiła dalej zorganizować 
wspó ne kursy szkoleniowe wojewódz­
kie i w zakładach pracy, g 'zie w toku 
rzeczowej, towarzyskiej dyskusji i po­
przez codzienna systematyczną współ- 

aj 'l  pogłębiać się będzie ideologiczne 
rh izerue aktywu obydwu partii. Posta­
nowiono wspólnymi siłami oczyścić par­
te  robotnicze od obcych i szkodliwych 
elementów WRN-owskich i. reakcyjnych. 
Członkowie obydwu piiftii b?.dą "sobie 
wzajemnie pomagać w tej walce z wro­
gim: i obcymi elementami, przy czym 
ustalono, że materiały, jak« dostarcza­
no przeciwko peszczegeGym reak­
cjonistom będą rozpatrywrr; w przecią­
gu trzech tygodni. Wspónynii siłami po­
stanowiono zwalczać ideologię reakcji, 
bandytyzm i PSL, wspólnie wzmacniać 
ORMO, ’ • '

stać na straży jedności związkowej —- 
zaś wszelkie zatargi regu cwać natych­
miast^ drogą wzajemnego porozumienia 
na miejscu oraz poprzez Komisje Me­
diacyjne.

Uchwały konferencyj aktywu obu par 
tii robotniczych stanowią wiec poważny 
krok naprzód na drodze realizacji u- 
chwał jednolito 1 rontowych KC PPR i 
Radv Ńacze'nej PPS.

, J H W M

W O LIO uG I“
organ KO PPH

CEN TRALNY DOM LO TN IC TW A W  M O S K W IE

Nowoczesny „Jak-9”  podarowany przez konstruktora Jakowlewa dla Domu
Lotnictwa.
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Prognoza na daień 3 
sierpnia br.

Na ogół dość pogodnie 
i ciepło. Miejscami opady 
pochodzenia burzowego. 
Słabe lub umiarkowane 

wiatry z kierunków zmiennych.
DELEGACJA RADZIECKA 

W WARSZAWIE
Dzisiaj w godzinach wieczornych za­

trzyma się w  Warszawie uda jąca się do 
Pragi !04-osobowa delegacja młodzieży 
radzieckiej. Na dworcu przywitają- przy­
bywającą młodzież przedstawiciel Arr.fea 
sady Radzieckiej, Zarządu Głównego To 
warzystwa Przyjaźni Polsko - Radziec­
kiej, Komitetu Słowiańskiego, organiza- 
cyj społecznych i młodzieżowych.

■Delegacja przybędzie m  Dworzec 
Gdański o godz. ¡8 a następnie uda się 
do lokalu Towarzystwa Przyjaźni Pol­
sko - Radzieckiej, gdzie zatrzyma się 
kilka godzin.

MARIA GORCZYŃSKA 
OTWIERA TEATR W WARSZAWIE
Znana artystka dramatyczna Marie 

Gorczyńska otwiera z początkiem nowe­
go sezonu swój własny teatr w Warsza­
wie. N j otwarcie wystawiony zostanie 
grany ostatnio z wielkim powodzeniem 
w Lublinie montaż sceniczny p i: „M i­
łość poprzez wieki“ .

UCZMY SIĘ. ZAWODU
Dyrekcja Kursów Szkolenia Zawodo­

wego ul. Chocimska 36 przyjmuje zap:sy 
do grupy szkoleniowej: dekarsko -  bla­
charskiej.

Słuchacze otrzymują ryczałt wyżywię 
niowy i wynagrodzenie za godziny zajęć 
praktycznych.

S. P. B. PRZY PRACY
S. P. B. na zlecenie Banku Gospodar-

Warszawa -  pomnik braterskiej współpracy
wszystkich narodów miłujących wolność

Brygada Młodzieży Bułgarskiej u; Bar ku Traugutta.

I m  — to Żaraa Awiszaj, dziennikarka 
i pisma „Robotnicza praca“ , organu partii
j komunistycznej.
| — Jestem takim samynp członkiem
| Brygady, jak i oni — mówi z dumą, pro 

stując swą postać, jeszcze drobniejszą 
przy rosłych kolegach. — Aie naturalnie 
wykorzystam pobyt tutaj również i na 
zdobycie materiału dla mego pisma.

W jednym z namiotów zastajemy ko­
mendanta Brygady: Bohaczek Josepha, 
nachylonego nad ogromnym arkuszem 
brysto-iu. Jest to. szkicowa mapa Bułga­
rii, poznaczona w różnych punktach żół­
tymi gwiazdami.

— To rozplanowanie batalionów naszej 
„Narodowej Młodzieżowej Brygady im. 

i Grzegorza Dymitrowa“  — informuje 
i nas komendant — Składa się ona z oś- 
; miu batalionów oraz 6 oddziałów, które 
j łącznie gromadzą 80.000 młodzieży z 
różnych warstw, zarówno pracującej, 
jak i uczącej się. Poza tym na terenie

Wśród przybyłych jest młodzież z

A szczury tyją..
Wywiad s Wiirsgawsbiw- dozorcą,
— Panie azanuujnyt jak  tam & tym i 

sMcsuramif — zapytujemy doświadcz** 
ne go dozorcę jednej * warszawskich 
kamienic przy ul. Grzybowskiej ÎS  
oh. 8TKA CHLA EUG EN IU SZA .

— . A co ma być — odpowiada *-•« 
T- - * •. mnie nie gryzą. Wiadomo szczur nié

wszystkich dzfenic Prane#, przowazme , k iaitote) go zauważyć, •  «  M i- 
studenci I nauczycielstwo. Praca trwa dó '  ■> -* - a

oa j udowi: je przysiwa Spółdzielczego
ul. Zgada 10 część gmachu, która w «cza 
sie działań wojennych była wypalona, 
podminowana i częściowo wysadzona w 
powietrze oraz dobudowa;« część nową 
na terenie, gdzie dawrrej mieściło się 
„Morskie Oko".

Praca idzie na dwie zmiany przy za­
trudnieniu 300 ludzi. Roboty żelbetowe 
wykończone będą w« bieżącym sezonie 
budowlanym, również w 
tym sezonie ma być od­
dana część pomieszczeń 
dla BGS w części starej.

Ogólny koszt robót wy 
konanych w tym sezon:« 
wyniesie ok. 100.000.000. m

Przedwczoraj, o tej samej godzinie, 
kiedy żegnaliśmy uroczyście młodzież ju 
gosłowiańską — dalekobieżny pociąg 
przywiózł do Warszawy grupę nowych 
gości. Brygadę Bułgarską. W parę go­
dzin później w Parku Traugutta nad 

i jednym z namiotów zaiopotał trzybarw- 
I r.y sztandar biało - zielono - czerwony, 
na którym złoci się napis: „Narodowa 
Brygida Młodzieżowa im. Grzegorza Dy 
mitrowa“ .

PRZYJAŹŃ JUŻ NAWIĄZANA
• Nasi młodzi przyjaciele już pierwsze 

go dnia zdążyli się zapoznać nie t-ylico z 
mieszkańcami obozu, ale i z przed:; aw:- 
cielami innych organteacfi miodziezo- 
wych. Mimo zmęczenia czterodniową po 
drożą, z entuzjazmem przyjęli zaprosze­
nie ZWM-owców na zabawę pożegnal­
ną. urządzoną dla Brygady Jugosłowian 
s‘ ' 
śpi
wśród przyjacielskiej pogawędki przeł; 
ir.a! cd razu pierrasze lody i nowi przy­
bysze żegnali się z gospodarzami już 
jako dobrzy znajomi.

Zza brezentowej ściany ciągnących i 
sfe szeregiem namiotów, płyną słowa po j Cych 110.000 brygadzistów 
puiarnej partyzanckiej. piosenki: „Roz- r o I  1Dk M łn n7,PżV FP i 
szumiały się wierzby płaczące"...

To młodzi Bułgarzy, którzy popisują 
się... znajomością polskich piosenek.

Okazuje się. że goście mają w zana-. 
drżu niejedną niespodz^iikę. Przed wy­
jazdem. na specjalnych lekcjach nauczy­
li* się nie tylko „Partyzantki" i hymnu 
polskiego, el.e zapoznali się i  historią 
Polski, stosunkami panującymi przed 
wolną a wreszcie obecną strukturą Pań 
siwa Nic więc dziwnego, ze zdobyli so- ¡¡^^fento 
ole od razu sympatie naszych chłopców, nae
którzy siw'..rdza ją “ *  .......

, rowi i swojscy".

godz. drugiej, po czym goście zwiedza­
ją Warszawę i najbliższe okolice.

Na tych otrzaskanych z życiem, Frań 
oazach, z których niejeden zna dobrze 
zapach prochu (jest wśród n,:-ch duża 1 
grupa byłych partyzantów) zburzona War 
strawa wywarła jednak olbrzymie wra­
żenie.

„We Francji też mamy zmacane zntsc- 
szenia — mówi komendant grupy FE­
LIKS TURI — jednak u na« Niemcy 
nś&arayii drogi, mosty, koleje. Tak syste­
matycznie miszezomgo CAŁEGO mia­
sta ne widzieliśmy jeszcze“ .

,,i co jeszcze uderza ikm w Warsza­
wie — dodaje po rfiwJtf — to brak u- 
rząJzeń technicznych jaikich tego rodzą 
ju.odbudowa wymaga. Trofoo nam » o - 
zumteć, jak przy tych prymitywnych śrad 
kadr potrafi®śc8e tyk  dokonać“ .

I co jeszcze naszych gości zachodnich 
dziwi w Polec« — ściślej mówiąc w War 
śzawśe, bo Polski całej jeszcze nie zna­
ją. — to wotfiy rynek,

„M y — opowiadają nam — wprawdzie 
zaczynamy przechodzić na wojny rynek, 
ale na ogół. większość towarów jest jesz

ku nie ma się gdzie zadekować.

jednogłośnie: „Mo-

całego kraju istnieje cały szereg lokal­
nych, samodzielnych batalionów', liczą-

_ ‘ ........................  ig)
GRUPA MŁODZIEŻY FRANCUSKIEJ

Przy odbudowie Domu Studenta już 
od dwóch tygodni aktywnie pracuje gru 
pa młodzieży francuskiej, która w Sc*-
bie 49 osób (w tym 17 kobiet) przybyła | cze zracjonalizowana", 
ty . z Festiwalu w' Pradze Czeskiej i bez-1 Bije godzina odpoczynku — .brygada 
pośrednio po przyjaździe stanęła do ;piw 
cy. A pracują nie na żarty. Zdarłem 
kierownika prac przy odbudowie »Domu 
Studenta — ab. Ledko grupa ta wyko­
nu :e tyle, co przeciętnie stu naszych 

tów. Nie wiem, czy w tym miej- 
leży krzyknąć. „Brawo Francuzi" 

raczej cicho sieozieć, żeby naszym 
hvio ra bardzo wstyd.

schodzi z pracy 
Wczoraj żegnaliśmy Jugosłowian, ózi 

siaj byliśmy na małej wizycie'u Francu­
zów. Odnosi się wrażenie, te odbudowa 
db Warszaw* 'będzie wielkim żywym 
pomnikiem przyjaźni i braterstwa wszyst­
kich wolność miłujących narodów

ZK

— Panie kochani/, n i* ■ o ło chodzi, 
czy gryzą, czy też n i e t Ważniejszą CM 
czą jest, czy jest ich mniej po ostatniej 
akcji odseemrzania 1 Po prostu — cmi 
trucizna działał

— Trucizna — ./ilaaeego nie ma dziś-
kić. Nasz administrator przyłożył spea 
jalną uwagę do odszczurzenia kamieni­
cy. Musiałem latać od lokatora do loka 
toru z językiem nit brodzie i  zbierać po 
parę złotych na trutkę.

— No właśnie, ale jak  t  tą trutką  — 
indagujemy dalej.

200-TYSIÇCZNA ARMIA PRACY
Większość bułgarskich brygadzistów

¡dej. Wieczór, spędzohy nu chóralnych I *  W  i * “ ?»1* *  °  ¿ieMległość.
plewach, tańcach, a przede wszystkim b:UIłe Nf f *  Dymitrow. cdc:na s;.ę 
- - - 1 1 brązowy medal z napisem „Za wo.nosc

1 narodu 1941—44". To odznaka, którą 
1 otrzymał za dwuletnie walki w Srebrne; 

Górze i kilka ran odniesionych w po-, 
tyczkach. Dó grupy zbliża się młoda. 

Chcąc zasięgnąć bliższych informacji j przystojna dziewczyna w uniformie Bry- 
<> Brygadzie Bułgarskiej, udajemy się do : gady Bułgarskiej. „Jedynaczka'' batalio- 
Pafku Traugutta. | n:j (na 42 chłopców jest ona tytko jed-

Za kilka dni otwarcie Domu Towarowego
Pierwszeństwo dla pracującej Warszawy

W związku z przejęciem przez Pań­
stwową Centralę Handlową wszystkich 
gałęzi przemysłu spożywczego (fersnen 
tacyjny, kawowy, ziemniaczany ftp.) 
następuje obecnie poważny rozrost tej 
placówki. Dotychczasowe pomieszcze­
nie przy ul. Piusa 66 okazuje się n ie ­
wystarczające. Dlatego właśnie P.C.H. 
rozpoczęła przy ul. Granicznej róg 
Grzybowskiej budowę 3-ch baraków 
10-pokojowych. Budowa baraków zo­
stanie ukończona w  pierwszych dniach 
września i  wtedy znajdzie w  nich po­
mieszczenie (na razie prowizoryczne) 
część bitu- P.C.H.
JUŻ W BIEŻĄCYM  TYGODNIU

Już w  bieżącym tygodniu mucho 
m iony zostanie w  stolicy pierwszy Po 
wszechny Dom Towarowy na Żolibo­
rzu przy ul, M ickiewicza 37. Po wszech 
ny Dom Towarowy to w ielka centrala 
handlu detalicznego zaopatrzona we 
wszystkie działy. Każdy obywatel bez. 
■wyjątku będzie mógł nabywać w  ta­
k im  domu dowolne towary. K ie prze­
widuje się tuta j żadnych ograniczeń. 
Członkowie związków zawodowych 
będą m ieli ułatw iony dostęp do do­
mów towarowych, a mianowicie będą 
mogli czynić zakupy w  specjalnie w y­
znaczonych godzinach.

Jak się dowiadujemy wszystkie e- 
wentualne obawy o brak towarów są 
nieuzasadnione. Przemysł zaopatrzy 
bowiem w  wystarczającą ilość artyku 
łów, przede wszystkim Powszechne

U dhÿ
TEATR ROZMAITOŚCI (Marszałkowska)

,,Sckiana menażeria”
..MAŁY' (Marszałkowska SI). godz. ' ś 

„Pygmalion”  G. B. Shawa.
,,POWSZECHNY” '/*■)>*„woan ¿0) aodz 

18 „Człowiek który szuka śmierci” .
TEATR MUZYCZNY ..Siedem Śmiechów 

głównych'*. Początek w nieozieie 1 lwięta o 
Sodz. 15.30 i 19-tej. W <lni powszednie godz. 
19-ta.

JASKÓŁKA (Marszałkowska 5«) o godz. IS 
nieczynny.

„STUDIO”  (Karowa 3U o godz. 1B.15 
komiczna farsa Mavo „To moje dziecko” .

TEATR COMOED1A — ..Przyjaciel przyj­
dzie wieczorem”OPERA ALASKA

Domy Towarowe. Stolica nie poprze 
stanie jednak na uruchomieniu jedna 
go domu. Już dzisiaj prowadzi się 
przy ul. ź ło te j 7-» pracę nad budową 
drugiego. Będzie się on mieścić w  su 
terenach i na parterze. Koszty resnon 
tu wynoszą około 15 m ilionów  zło­
tych. Otwarcie nastąpi dopiero w  l i ­
stopadzie lub w  grudniu. P.C.H. pro­
jek tu je  w ciągu najbliższych dwóch 
la t budowę od fundamentów dalszych 
stołecznych Dornów Towarowych. W 
śródmieściu róg B rackie j — A le i Si­
korskiego, róg Kruczej — A le i Sikor 
«kiego, oraz na Pradze między ulicami 
Szeroką a Brukową. *

Objęcie całego k ra ju  siecią Domów 
Towarowych ma przede wszystkim na 
celu usunięcie z handlu tych niepo- 
prawnych kupców prywatnych, którzy 
mimo zarządzeń władz upraw iają pod 
ziemną spekulację, krzywdząc tym  sa­
mym ludzi pracy. Jest chyba bowiem 
dla każdego rzeczą jaaną, że Powszech 
ue Donay Towarowe zatrudniające fa ­
chowych pracowników’ przestrzegać 
będą co do grosza dozwolonych marż 
zarobkowych. Obecnie w  Warszawie 
i  w  Gliwicach, odbywa się szkolenie 
kadr pracowników dla Powszechnych 
Domów Towarowych, (wb)

■ : tme nl i tlińcaskte o Aarumrwują t* r  en pod uDom AnutiinW m *.

Warszawska komisja notowań
ustala ceny żywności

Nareszcie jestem u siebie...
!olttierz Lejiii Cudzoziemskiej opowiada

Przechodząc obok Dworca Głównego 
zauważyłem żołnierza w  mundurze, 
ja k i nosili żołnierze A rm ii Polskiej na 
Zachodzie. Pomyślałem od razu, że 
jest to jego pierwsze zetknięcie się z 
kra jem  i  zdecydowałem się na nawią 
żarnie rozmowy-.

— Z Polski wyjechałem w  1938 ro­
ku — odpowiedział na zadane pytanie 
— K ra j opuściłem jedynie z powodu 
szalejącego wówczas bezrobocia, k tó ­
rego i  ja byłem ofiarą. Przez Niemcy 
udałem się do Francji, gdzie jak  zna­
jom i opowiadali, wszystkiego było 
w bród. Było, to prawda, lecz nie dla 
wszystkich. Po miesiącu tułaczki po 
zaułkach robotniczego Paryża, zapisa­
łem się, pociągnięty perspektywą za­
robku no i zarazem poznania szerokie­
go świata — do Legii Cudzoziemskiej.

Okres ten, wydaje m i się jednym 
koszmarnymi snem. Gdy w  1941 roku 
wygasł pięcioletni kon trakt służbowy, 
zameldowałem się w  Polskim Konsu­
lacie. Chciałem walczyć. Wojna nie

dotknęła mnie osobiście, aż do chw ili 
w  któ re j stanąłem po dziesięcioletniej 
tułaczce, na polskiej ziemi, .nie wie­
działem, że k ra j nasz jest tak bardzo
zniszczony.

Nie pochodzę z Warszawy — mówił 
daiej b. kapra l broni pancernej oto. 
Ekw iński — lecz po tym co tu ta j w i­
działem, nie mogę się uspokoić. W ar­
szawa była przecież dumą nas wszyst 
kich. Nie chcę wyrażać „swego podzi­
w u" dla tego co ju t  się w  k ra ju  zro­
biło. To dobre jest dla przyjezdnych 
gości. Jestem zdrowy i -silny i  mam 
pewność, że moje ręce przydadzą się 
przy odbudowie.

— Jakie są nastroje wśród waszych 
kolegów w  obozie?

—Ja myślę, że wrócą wszyscy. Z tych 
którzy zostaną nie mielibyśmy i  tak

Zadaniem Warszawskiej Kom isji No­
towań jest ustalanie co dzień cen arty­
kułów żywnościowych oraz wyposrod- 
icowanie cen przeciętnych z każdego 
tygodnia. Komisja Notowań składa ssę 
z trzech osób, delegatów Wydz. Prze­
mysłowego, Wydz. Handlu i Resortu 
Zaopatrzenia Zarządu Miejskiego. Za 
pośrednictwem Korespondentów zbie­
rane są codziennie dane o cenach wol 
norynkowych żywności aa targowi- 
skach miejskich. Ceny hurtowe usta- ; 
lane są poza tym  na podstawie a«- j 
mych otrzymanych ze „Społem". , |

Cztery razy w miesiącu odbywają 
sie posiedzenia Kom isji Notowań, na 
których ustalane są przeciętne ceny 
z ubiegłego tygodnia. Na., posiedzenia 
K om is ji Notowań zapraszani są przea- 
s*awiciele Funduszu Aprowizacyjnego 
„Społem", PCH, Rady Związków Za­
wodowych, giełdy zbożowo-towarowej, 
Rzeźni M ie jskie j, Cechu Piekarzy 
Cechu Rzeźników i Wędliniarzy,

wencyjnej. W wypadku przeciwnym 
Komisja Cennikowa ustala wyższą ce­
nę maksymalną od poprzedniej. Po 
uchwaleniu cennik musi być uzgod­
niony za pośrednictwem Biura Cen 
z cennikami, w innych miastach, po 
czym za pośrednictwem tegoż Biura 
zostaje podany do publicznej wiado­
mości.

— Z trutką, swycittjme, rozrzuciło 
się raz i  drugi po wszystkich zakamar 
kach żeby się szczury «sateiHwafc/, ale p  
sprytne bestie. Pierwszy ififiW óbchoam

j ly  delikatnie Wokół tmjąceffo ■■makołtB
i Jt:'ii., wachaly go, ais nie ruszyły.
| —. Jak i-o, 'w ogóle trutek, me mszy- 
\ ty ł

— W ogóle to nic ,tylko pierwszego 
dnia czekały. Zaczaił się taki szczur 
za węgłem i obserwował kto się też na
truciznę nabierze.

Nie czekał długo. Psy, koty i  kury 
sąsiadki przyzwyczajone do wyszuki­
wania Wiktu s rozmaitych kątów —-  za­
dowolone, że ktoś ofiarował im tyle po 
żywtenia, z miejsca większą ilość tru ­
tek seżatly.

— No i . jaki b y ł skutek — pytamy 
I zaciekawieni.
j — Te słabowitsże — informuje  —  wy 
' ciągnęli kopyta po paru godzinach, ale 

zdrowsze jefio do ryg i pojechali. A. tu 
patrzę i  widzę jak wielkie CStery szczu­
ry pałaszują umarte kuru i  przegryzają 
trutką. No, myślę sobie,, nareszcie cho­
lera was wcimie. Ale gdzie tam. Tego 
samego dnia znikły u> całej mojej ka­
mienicy wszystkie tru tk i a ze zdechłych 
kur, psa i kota tylko piszczele pozosta­
ły.

— Rzeczywiście, dziwne, dziwne. Ale 
j chyba w końcu i na szczury przyszedł

konie, c t
—  Odzie tam koniec, — niech pan 

przyjdzie rano to pokażę — zwraca się 
dozorca.— Spacerują jak dawniej, tylko  
tyle, że upasły się do reszty.

Podobno w najbliższych dniach nastą­
pi nowa akcjo odszesurzania. Mamy na­
dzieję, że tym razem Magistrat nauczo­
ny doświadczeniem — znajdzie tak sku 
teczne tru tk i, po których szczur stanie 
się vi Warszawie rzadkim okazem zo­
ologicznym. (wb)

Zarząd Związku Inwalidów
przenieś e się de nswej siedziby

Przy ul. Słupeckiej 6 w pobliżu Placu 
Narutowicza 6, Społeczne Przedsiębior 
stwo Budowlane wykańcza dcm ps-zezna 
czony na siedzibę Zarządu Giówircg't> 
Zw. Inwalidów.

Sakielet żelbetonowej konstrukcji,
wzniesiony b y ł. jeszcze przed wojną, a 

y i. /J  | że amsneły go niemieckie bomby, można 
Cechu Rzeźników i pr^emvsłowo-Han- było przystąpić od razu do robót murar­
s k a  1 «kScb! k tó 4  pastępują tek szybko że
‘i1nwo’  r"h7 Rzemiesin>cze) - najprawdopodobniej^ juz w listopadzie:diowej, Izby Rzemieślniczej
nego Urzędu Statystycznego. ’ dom oddany zostanie do użytku. 50 to-

Przy ustalaniu cennika brane są pod j botnaków pracuje obecnie przy w y k a tr 
uwagę ostatnie notowania cen, prze- j czadu klatki schodowej i pionu dis

koję gościnne. Delegacje przyjeżdżające 
z prowincji łun guście zagraniczni będą 
mieli gdzie' Się zatrzymać..

Tak ważna w Polsce instytucja jak 
Związek Inwalidów otrzyma lokal wresz 
cie odpowiedni dV.swych potrzeb.

mętna cena z ostatniego tygodnia oraz 
z poprzedniego miesiąca. W wypadku 
zaobserwowania wzrostu ceny danego 
artyku łu , Komisja Cennikowa ustala

żadnego pożytku. Jestem pewny, że czy Fundusz Aprowizacyjny „Społem- 
gdyby wszyscy nasi rodacy zagranicą i  PCH dysponują odpowieonumi zapa 
s -7 - J , j ja przeprowadzenia akcji inter-zobaczyli zniszczone miasta, na pew 
no w róc iliby  prędzej. (d)

P- ____ ______  |  Cygani­
ka, V Adamczewskiego, .Majaka, Pawlaka i Fe­
dorowicza. Oprawa dekoracyjna St. Jarockie­
go. We czwartek „Halka”  St, Montnszki.

„Srebrna” afera szajki oszustów

windy.
W budynku o ogólnej powierzchni 

5.670 m sześć, zmieści się 50 izb Wuro 
wycb tak, że wszystkie wydziały Zwiąż- ; 
ku Inwalidów zostaną aeśrodkowane w  1 
jednytn miejscu, co ogromnie ułatwi in­
teresantom załatwianie spraw. Winda 
kursująca na wszystkich 5 piętrach osz­
czędzi chodzenia po schodach, nieuniknto 
nego w dotychczasowych warunkach 
mieszkaniowych Biur Zarządu.

Na 4 piętrze udało się pomieścić 4 po

W y «3 t  w c a:
Kumłtei Centra!«v
Poîsbîfii Perm Pohotnleiej
H e d m s j t
u O 11 ł
ffedaktor
Spkrí'tarj

Łatwy zysk prowadzi do Komisji Specjalnej
w __ ..«.w ir inn ino KnAiąnHorlrij Dnia 7 sierpnia 1947 r

PALA01UM (Złota 7-9) „Cienie przesrio-
*ci” . oocz. 13.00, 15.30, 18.00 i 20.30

ATLANTIC (Citmielna 33); ooczątek 1«. 
16 » 20 ..Pięciu zuchów”

POLONIA (Marszałkowska 56) ,fP?onąca 
żagiew” , pocz. 14* 16 i 20.

STYLOWY (Marszałkowska 112), Poc* o 
go de. 13, 15 i 21: „My * Kronptadtu . 

SYRENA (Prüüa Irivn ’erska 2V. od ęodz

TĘCZA (Żolibor,-. Śnrina 4); .VVesöiy 
Pensjonat”

CYRK NR 3 Mokotowska róg Polnej oś­
ciennie- bogaty, atrakcyjny program J« nu- 

„erow v.-jpantel* tresura gotjbi, klowni, .u- 
uoryści, balet, tresura kont, attrolsacie. Po- 
,-7ątek przedstawień o godz. 19-tej minu. 30. 
W »oboty i niedziele o godz, U-teJ mir.nt 15..

Któż nie znał przed wojną platerów | gich cenach, przywiązanym do henne-
‘ ’oergowskich nakryć — warszawiakom.

Obdarzony in icjatyw ą kierownik 
by! równie dobrym psychologiem. Zda 
wał sobie sprawę, że najlepszym spo­
sobem zapewnienia milczenia współ­
pracowników jest zdemoralizowanie 
ich za- pomocą łapówek i  w  ten sposób 
wciągnięcie ich jako wspólników prze 
sAępczej gospodarki.

Hom ziel m ia ł le iiką  rękę. Referent­
ce personalnej, która była ongiś jego 
żoną wpłaci! 500.000 zł, mężowi je j 
Przy cliodzUicmu Wiesławowi — zapew 
n ił znaczny dochód miesięczny. K ilka ­
dziesiąt tysięcy otrzymali od hojnego 
szefa — kierow nik produkcji Franci- | 
saek Stok Pełker Stefania — kasjet- j

z fab ryk i Henneberga, bez których 
nie obeszły się żadne chrzciny, ślub, 
czy imieniny. P latery te równie, ład­
ne jak. srebro, stanowiły przedmiot 
westchnień wszystkich gospodyń.

Przypomniał sobie o tym  Józef Horn 
ziel, który cbjął kierownictwo tej fa ­
b ryk i z ramienia Zarządu Państwowe 
go, w  m aju 1945 r. Szybko doszedł on 
do wniosku, że zamiast sprzedawać zni 
szczone wyroby, wydobywane spod 
gruzów, i z polecenia Zjednoczenia 
Przemysłu M etali Kolorowych wpłacać 
pieniądze na potrzeby adm inistracyj­
ne — lepiej się opłaci — platery posre 
brzać w  firmach prywatnych i. nikogo 
nie pytając o radę, sprzedawać po drę

ka Lenarczyk Janina — buchalterka 
i  inni.

S praw iedliw ość w  podziale zysku 
była jak  się okazuje, nieodpartą potrze 
bą wewnętrzną Homziel a. Gdy w yłu . 
dził on od Skar bu Państwa 5 milionów 
złotych na odbudowę zakładów, ni© 
ty lko  wyremontował luksusowy swój 
apartament przy nl. Francuskiej dla 
siebie, ale 470.900 wydał na dom dla 
pp- P rzychodzkieh w  obrębie fabryki.

Obecnie „srebrna“ droga doprowadzi 
ła oszustów do Kom isji Specjalnej. Nie 
wątpimy, że doprowadzi ich i  dalej. 
Tam gdzie będą m ie li dość czasu roz­
myślać nad tym, że „m arny kruszec 
trwałego szczęścia nie daje", (g)

sierpnia 1847 r. (teoda)
czasu. 8.15 Dzień, peran. 8.30

Wiad. poranne. 12.06 Wiad.
„Na swojska nutę . 12.25 And. 

'dla wsi. 12.& Utwory fortep. w wyk. T. 
Cicjki. 13.00 „Z  roikrofonens po krsiu . 45.10 
Muz. obiad. 15.00 Muz. Wneez. 18.20 „Co to

6.00 Sygn.
Muzyka. 7.15 Wiad. poranne 
popot. 12.10

est miedzianka”  — pogad. dla dzieci dra J, 
- "  "upili, utwory skrzypc. w

... ..... ego- 1900 Diien popal.
,Od taktu do symfonii , 16.40 „Przy

iabIńsftlegoT 15,40 Pópü 
wyk. M. Dobrzyóskiegó
16. * ■ • '*■ ' ”

poi.
(.20

głośniku” . 16.45 Skrz^ Tech;;..„„u ___  oprać. inż.
V.4. Kllmczewsklego. 17.00 ,,Na muzyczne) fa­
li” . 17.30 Kwadrans Poetycki ». Zagórskiego. 
17 45 Autl. dla młod*. pt. „Pieśni Pojezie­
rza” . ’ 18.00 Muz. lekka. 19.30 Aud. Chopi­
nowska w wyk. T . Witusk.ego. 20,00 „Melo­
die świata” - 20.05 „W  walce o zdrowie”  
„Społeczne znaczenie chorób , wenerycznych” . 
2040 Aud. rozrywk. „Agencja Foto Pat” . 
21.00 Dzień, wlecz. 21.40 „Rewia piosenek” . 
21.55 „Powrót Prozerflny — fragnt. !I Jars-ł 
stawa Iwaszkiewicza. 22.10 Wiad. sport. 22.15» 
Konc. Orkiestry Ttnacs. P. R. pod dyr. J .! 
Caimera. 23.00 Ostatnie wiad, 28.20 Mus, pa- i 
WWO». 24-60 Uhm*. *

» y i e c¡
<xł godt

86-04A
^8-228
*ß-225

łó—ÎA

HećSółUfi Nacrtinv
SeVt et ary ffprfaU-cił’ 
K?ft. <!zła»ów
a V M i N i s I M  c U
czynna ot! gop? 5—1#
Konto P-K.O w Werezawi* l-HHK 
H.tiK Oddz Ui * W-wli Nr 74* 
fisnk (losu SpOi Oddz. Woje* 

« Wais73tt-j« Nr 10!

K K f e N u M f c K a  l  A
** *9— »teaieesni« wfts * snesytkepocztowa

t D i . N  i k o n o m  i  
d!» „OlOSD CUDU"

W tekście: I m  z i szp. do 100 mm — 
w. <J0—t i mm x ł »7p. od 10$ do
J00 nun z* no powyiej z* 130. — ;
¿8 tfttłStiten: $ mm * I *zp d« 100 min
Zł. 60 —., i mm i  ł gip tuj $01 do
■200 mm z* 15 —, powytej zł #Q.—:
Orobnc: a*oi) pos? rodź. 2» łzaw
słowti e\. 20 —; hand!. za Jedno *?o* 
wt> zł 23.-r-; poszukiwania pracy *#
i S iow o *J MY.— : z g lib v  — t a  ł e tow o
?> 30 —;
Nekrolog*« 1 tam 3 1 «zp, do dti o n  
ii. 60.—. imrn a $ »zp. od 51—iOOjnm
ii T5.—, i mm * t szp od ł€>l —150 
mro zł 00.- no wyżej zł J20-—.
w nnmrr«^ «wlftfeeznyclł t niedzielnych 

dopł»i«4 <0 proc 
ta ref minowi dns y «gfos*«« 

aie odpowiadamy- 
Rcdakfijj Ądin$nlsiraeił 

Wara**»» m 12-

W « S4
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Pod hasłem jedności ruchu robotniczego
Wspólne obrady PPR i PPS woj. Gdańskiego

w niedzielę, S sierpnia odbyły się, to». Klissko omówił osiągnięć!» jedno- stwierdził, że zgodnie » wypowiedzią 
obrady aktywu PPR i pps * terem; ; litego frontu, *  przede wszystkim za- tow. Wiesława jedność te nastąpi w
województwa gdańskiego. Wielka s a la  
Auditorium Maximum Politechniki 
Gdańskiej zapełniona była do ostatnie­
go miejsca. Na wzniesieniu osławiono 
udekorowany zielenią stół prezydialny, 
nad którym zawieszono portrety tow. 
Wiesława oraz tow. Cyrankiewicza.

Jedssaiity frant —  ts ¡tasza 
zasadnicza linia peiltyczRa

Obrady otworzył, powitany huczny­
mi oklaskami, pierwszy sekretarz
KW  PPR, tow. JANUSZEWSKI, wita­
jąc wiceministra oświaty, sekr. CKW 
PPS tow. JABŁOŃSKIEGO, członka 
K C  PPR tow. K Ł IS ZK O , tow. min. 
RAPACKIEGO, wiceministra PF.TRU- 
SEWICZA oraz zebranych aktywistów 
obu partyj.

„Chcielibyśmy — powiedział m. fan. 
tow. Januszewski — by w naszej te­
renowej praktycznej działalności zna­
lazły oddźwięk sformułowania uchwał

dani* stojące przed klasą robotniczą wyniku zbliżenia ideologicznego. Tow. 
w walce *e spekulacją, o podniesie- Groszkiewiez stwierdził, źe dzisiejsze 
nie produkcji i realizację planów pań- zebranie będzie na pewno przelomo- 
stwowych. | w yn w tworzeniu jednolitego frontu

Przechodząc do praktyki jednolitego * podsumował dotychczasowe osiąg ni ę- 
frontu w Polsce mówca wskazał na eia Pra®y na Wybrzeżu, prowadzonej 
różnice, które ujawniły słę między! w duchu jedności robotniczej. Jest 
PPR i PPS — zarówno w  ocenie sy-i wielkim sukcesem — mówił tow. 
tuaeji i stosunku do PSI. w okresie; Groszkiewicz, że w sprawie PSL nie 
przed wyborami, jak i ostatnio w spra-i było żadnej różnicy poglądów między 
wie polityki gospodarczej 1 walki ze oba Partiami 
spekulacją. Zarówno jedne jak 1 dru­
gie różnice zdań zostały wyjaśnione.
W zakończeniu tow. Kliszko wskazał 
n* konieczność uruchomienia wspól­
nych kursów i szkół międzypartyjnych Zabrał również glos tow. CZERWIN-
iako ważnych środków, prowadzących SKI’ <**®ne*  śląskiej organizacji PPR, 
do zbliżenia Ideologicznego członków! sekretarz Zw.' Zaw. Górników. Powi- 
PPR 1 PPS, eo w konsekwencji do- ial on żebranych w imieniu górników 
prowadzi do jedności organicznej. j Siakich i wyraził wielkie uznanie dla

; pracy polskiego robotnika na Wybrae- 
Byskusa źn. Wszystkie huty, fabryki i kopal-

W dyskusji, która się wywiązała za -' " ie Pucują dzisiaj dzięki temu, że na

M antfisfaca aa cześć 
górników i rebstników noricwyeh

l a ń ł j  M U IU IU lU W iM U d  w e ilW ś łi *  ». J  .» .-¡W S »  '-u  Æ. . ,  „ i t  - .
Rady Naczelnej PPS. Jednolity front! « *«  - - l u  towarzyszy ,  „bu f

koniunkturalną taktykę, lecz jako 
gadniezą linię polityczną PPg i PPR, 

Trzeba będzie, towarzysze, abyśmy 
sic na terenie województwa jak naj­
ściślej z sobą związali i jak najściślej 
współpracowali na odcinku oczyszczę

rozumiemy nie jako manewr, nie jako * “*«• Wszystkie wystąpienia nace- » f f T »  ’ i-pesowcy I zwalczając
chowane były nutą prawdziwej powagi; sabo*aKe gospodarcze, potrafią dobrze 
i troski O kontynuowanie dalszych i wykony»*« prace, bijąc własne re- 

) prac w dachu jedności robotniczej. karüy- Tow' Czerwiński podkreślił, że 
Między Innymi tow. Kołodziej, prze-! Prowadzona dziś walka * sabotażem 

, wddnicząey OK/,Z mówił o dotyohcza- Bospodarwym jest równie odpowie- 
;; sowyeh osiągnięciach OKZZ, na „dein- aria,n» walk ’̂ »  w* ,ka fontowa, 

nia szeregów obu naszych partyj od kn iednolltofrontowym. Tow. RIKSZ Aktywiści obu partyj urządzili owa 
złych, przypadkowych, karierowiczów- * PPS stwierdził, że jednolity front ro- cię przedstawicielowi górników na 
»kich, a nawet wrogich i obcych ele- b°toiczy istnieje już dawno. Tow. Ka- Wybrzeżu, oklaskując go długo i wzno 
mentów, którym udało się wcisnąć! mińska podkreśliła wielkie znaczenie sząc okrzyki na cześć górników, za co 
w nasze szeregi. Stosunek PPR do by- i »«koleni» w duch» jednolitego frontu tow- Czerwiński odwzajemnił się okrzy- 
lego je j członka, byłego dyrektora " *  *« « » « *  i w  szkole partyjnej 1 wy- kietn tu  cześć robotników Wybrzeża. 
BOTM w Gdyni, złodzieja 1 dywersan- ! *“ ,**i® -«losck ztworeenla wspólnej 
ta gospodarczego, Sałacińskiego, dla i **koły partyjnej. Tow. Sikora, plcrw- 
którego partia domagała się sądu do- **>■ »ekretor* Komitetu Miejskiego w 
raźnego i najwyższego wymiaru kary, ] Gdańsko, »twierdził że tam, gd*ie piir- 
był stosunkiem najsłusaniejszym i nsj. 1 **« »»fe  prawdziwe bojowe zadania, 
godniejszym“. nie istnieją jakiekolwiek rozbieżności.

Na przewodniczącego obrad zebrani Tow. »uda-Dziewier* podkreślił wiel­
kie osiągnięcia świata pracy.

W dalszym ciągu zabierali głos w 
dyskusji tow. JANKOWSKI i KOR­
DA. Tow. poseł Kos wystąpił pnscciw-

! t f & s B  c x Ę f t m i n i c ą j  g » l * x t ę i

powołali jednogłośnie przewodniczące­
go WRN tow. DUDĘ-DZIEWIERZA, 
który z kolei powołał prezydium w 
osobach tow tow.: min. RAPACKIE­
GO, min. JABŁOŃSKIEGO, min. PE- 
TRTJSEWICZA, posła KŁISZKO, woj.
ZRAŁKA, sekretarza W K PPS GÓR­
NEGO i innych.

Ma nas są zwracane aezy 
świata

Jako pierwszy głos »«brał tow. min.
JABŁOŃSKI.

Tow. Jabłoński rozpoczął od wnikli­
wej analizy stosunków po pierwszej 1 We wsi Zarcecee, położonej 10 hm mi 
wojnie światowej, porównując je do i Rsessowa, Mlkn lat tenm prepstąpiono 
stosunków, powstałych po ostatniej 1 do omotania terenów, aby otrsymać 
wojnie. Zarówno wówczas, jak obco csamoiiem.
nie mocarstwa anglosaskie pomagają: ‘W  pienoseej furie prac przystąpiono 
odbudować pokonane wojną Niemcy do przekopywania głównego rowu o

Ostatni w dyskusji zabrał głos se­
kretarz W K PPS, tow. GÓRNY. Prze­
mówienie jego zawierał« »»powiedź 
serii zebrań członków «»bu partyj, na 
których będą uzgadniane wszystkie 
sprawy sporne. W chwili obecnej, 
mówił tow. Górny, musi być wygrana 
bitwa o produkcję, musi być dobita 
reakcja, która szczególnie na Wybrze­
żu stanowi poważne niebezpieczeństwo. 
Dotyczy to również WRN-oweów, któ

ko meeh»nl«smemu pojmowaniu jedno-1 rych likwidacja równa się oezyszcze- 
śoi organicznej partyj robotniczych i j niu szeregów partyjnych.

Niszczeją rurki drenażowe
Trzeba zabezpieczyć resztki cennego materiału

i usiłują wykorzystać je w» własnym 
interesie. Podobieństwo zachodzi rów­
nież w roli socjaldemokracji. Republi­
ką W ejmarska Schcidemaiza wyho- 
wała faszyzm hitlerowski, dziś Scbu-

szerokoići 12 m, głęgokośei 8 m. Diu- 
gość wynosiła około 2 hm. Po zakoń­
czenia tych prac miano przystąpić do 
drenowania pól. W tym celu zwieziono 
kilka tysięcy rurek drenażowych, które

mâcher reprezentuje najbardziej szo- zostały ułożone wzdłuż polnej drogi.
winistyczne i odwetowe tendencje 
w stosunku do państw pokojowych.

W oma zahamowała daher prace nad
przeprowadzeniem melioracji pól Za-

rozebrana nie wiadomo prace kogo, rese 
ta leży potłuczona lub porozrzucana' po 
rowach. W  porządku utrzymało się za­
ledwie około 15 -r-  20 proc. (Jzyjby włą 
dze 'Wodno-melioracyjne «  Bias.soutfć' 
nie mogły się zająć zaheaspieggfmeto, 
chociażby resztek tego cennego "rnateria 
łu  melioracyjnego t

A  zdaje mi się. ,ie ci sami ludzie, któ­
rzy prowadzili robotę wodno-meliora­
cyjną z okupacji, są i  dzisiaj na tych 
samych stanowiskach.

Widocznie zerwali z przeszłością i 
dziś ich to nie obchodzi.

Stanisław Gugała
*

Od Red. Sądzimy ,że Ust ie® me wy 
maga komentarzy- Słuszne uwagi na­
szego czytelnika pow inny zaintere­
sować odpowiednie władze, zwłaszcza
wobec ostatnio powziętych uchwał w  
w sprawie in tensyfikacji prac wodno- 
melioracyjnych.

Dyskusję podsumował tow. Klisz ko 
zwracając uwagę jednemu z mówców 
z PPR, ie  przedwczesne oświadczenia
0 gotowości do jedności organicznej 
mogą okazać się szkodliwe. W  okresie 
realizacji jedności robotniczej trzeba 
korzystać ze wszystkich doświadczeń
1 nauk, które % niej wypływają. Róż­
nice, spotykane w codziennym prze­
prowadzaniu różnych spraw, są zawsze 
do uzgodnienia, — mówił tow*. Kiisz- 
ko i zakończył życzeniem pomyślnej 
pracy w duchu jedności robotniczej.

W zakończeniu tow*. Wołek * WK 
PPS odczytał rezolucję, która została 
przyjęta jednogłośnie.

s d
Delegacja uczestników Związku W alki Zbrojnej o Niepodległość i  Demokrację 

składa wieniec na grobie dowódców A L , poległych w Powstaniu.
Foto-FSliu

Śladem uzdrowisk Polski południowe)

Żyżnóuj leczy i gospodaruje
(O d  naszego korespondenta)

i  dla równowagi psychicznej chor yeti, 
którzy w  otoczeniu tętniącego życiem 
gospodarstwa zapominają o swej cho
robie i dolegliwościach.

Gdy natychmiast po wyzwoleniu za­
częli napływać do Rzeszowa i  woje­
wództwa więźniowie obozów hitlerow
skich w  stanie ostatecznego wycień­
czenia, powstał problem ,co robić z ni 
m i dalej. Nie sposób było trzymać ich 
w  przepełnionym szpitalu aż do w y­
zdrowienia, tak samo nie można było 
umieszczać ich między zdrowymi.

Równocześnie w ielu repatriantów 
wymagało leczenia. D la jednych i  d r u 
gich należało stworzyć ośrodek sana­
to ry jny , k tó ry  by um ożliw iał powrót 
do zdrowia i produktywnego życia.

Wtedy właśnie d r Lew icki rzucił 
myśl stworzenia- spółdzielczego sanato­
rium  dla phi cno chorych.

Qtiy szijkatśiny Żyznawa
Do sprawy pomocy dla najbardziej 

upośledzonych zapalili się wszyscy. 
Pewnej niedzieli w  czerwcu 1945 r. 
dzisiejszy w iceminister rolniotwa a ów 
czesny wojewoda rzeszowski tow. Tka 
czow zorganizował k ilkom a samocho­
dami objazd po powiecie dla znalezie­
nia odpowiedniego miejsca i  obiektu. 
Jechał z nami wówczas obecny w oje­
woda tow- M irek, przewodniczący 
WRN, fes. Borowiec, przedstawiciele 
partii, lekarze i  inżynier. Zatrzyma­
liśm y się w  Godowej .lecz okazało się, 
że jest tam w ilgotno i  nieprzyjemnie. 
Obejrzeliśmy ressztówkę Związku Sa* 
mopomocy Chłopskiej w  Żyanowie k. 
Strzyżowa. Żyżnów od raara przypadł 
nam do serca. Duży budynek, mogący 
pomieścić do 100 chorych .rozległy i 

. c ięn iśty : park pełen wspaniałych sta­
rych drzew, górskie położenie z dala 

J5d*głównej szosy,™v/szys\ftó to zapew­
niało przyszłym kuracjuszom maksi­
mum spokoju, wygody i  powietrza, 
przepojonego zapachem lip  i św ier­
ków.

W niespełna miesiąc po pierwszych 
„oględzinach lekarskich“ , ziejąca pust­
ką i  zniszczeniem resztówka w  Źyż- 
nowie napełniła się pierwszymi kura­
cjuszami i  udziałowcami Spółdzielni 
Przeciwgruźliczej „Lecznica“ .

Dziś KMiztoriiHU w  Żyiaow ie prawa 
d*i szeroką gospodarkę, a w  którym  
chorzynietylko leczą się, ale wykonują 
prace, na jak ie  pcawała stan ich zdro­
wia. Jest to wskazane zarówno dla 
równowagi gospodarczej Zyżnowa, jak

Z kolei mówca zanalizował ,x»gą&- rzeczą. Po ostcobodipfiiu '•tietni rzeszow 
nłenie jednolitego frontu i wskarał a» skiej spod okupacji niemieckiej, n ikt 
konieczność zjednoczeni» rucha robot- j z kompetentnych władz ,które były w 
niczego w skali międzynarodowej, tym zainteresowane nie zatroszczył się

W dalszej części swego przemówię- j o zabezpieczenie tysięcy rurek, które 
ais mówca omówi! uchwały Rady Ną- i stanowią kolosalną wartość i  są mieniem 
Czelnej PPS, uwypuklając na prsykła- [ państwowym.
dzie procesu Galaja i innych proce- i ~W te j chwili całych rurek pozostała 
sów. jakie nastąpią, rozkładową robo-. minimalna ilość, gdyż większość ¡¡ostała
tę WRN-osyskich renegatów, wzywa- ................... ......  - .T- m ■,
jąc do jej zdemaskowania 1 do współ- i 
pracy również i w tej dziedzinie * to  
warzyszaml * PPR.

Schodzącego z trybuny tow. Jabłoń­
skiego sala nagrodziła długotrwałymi 
«klaskami.

Bóżnice zdań zostały wyjasa cne
Następnie wygłosił referat «młocek 

KC PPR, tow. KŁISZKO, witany burz­
liwą owacją.

Nawiązując do przemówienia tow.; przy 30 fit. Celsjusza, co pół godziny j żywczym — 6 zł! ' i Cennikowa przy wyznaczaniu cen na ar
Jabłońskiego tow. Kiiszko omówił sy- wstępowałem gdzieś, aby napić t i f  w  Nic z tego me rozumiem, ale sądzę,1 tykuły pierwszej potrzeby, za mało zwra

0 wodzie sodowej, iM al  i cenach oficjalnych
cxą,ti gdy teoria nie odpowiada rzeczywistości

(O d  naszego korespondenta)
Gdy dziś, pocąc się niemiłosiernie dżinie — 4 zł, a w małym sklepiku spo t wydaje nam się, że Łódzka Komisja

W.eś chce się leczyć
Gdy* wjeżdżamy do Żyżnowa, sana­

torium.-bieleje wśród lip  szerokim, ko 
lumnowym frontem. Starannie u trzy­
maną drogą zajeżdżają wozy z okoli­
cznych wsi. Są to chłopi z rodzinami. 
Korzystają z niedzielnego przedpo­
łudnia, by zasięgnąć rady lekarskiej

chorzy na podstawie trzech zdań ma­
ją  odgadnąć, z jakiego dzieła wyjątek 
jest zaczęrpnięty. Ponieważ nagrodą 
jest 1 kg cukierków, konkursy cieszą 
się powodzeniem.

Sanatorium pomyślane było jako je ­
den z licznych ośrodków w alk i z gruź 
lieą w  województwie rzeszowskim. 
Łączyła się z nim poradnia przeciw­
gruźlicza w  Rzeszowie.. Projektowano 
również stworzenie szeregu prewen­
toriów  m. inn. w  Ju lin ie  w pow. łań­
cuckim. Czas wykazał, że zamierze-

w  poradni przeciwgruźliczej prowadzo ! nia te nie by ły  łatwe do realizacji, 
nej przez dr Lewickiego przy sanato- j Należało przełamać przeszkody, w yni 
riurn. * j kająee z nadmiernego zbiurokratyzo-

Okazuje się że stan uświadomienia i wania rozmaitych ogniw w  aparacie 
zdrowotnego wsi jest dziś dużo lepszy, ? ailm inistracyjnym  służby zdrowa.

O Ju lin  toczyła się i toczy walka z 
nadleśnictwem, które chce na cele 
prewentorium wydzielić pałacyk, a 
dla siebie zabrać park, trzeba było 
przezwyciężać prowincjonalne ambi­
cje, pleniące,się w  Rzeszowie bujniej, 
niżby na wojewódzkie miasto przy­
stało.

Gzy aie zadtłżo burokizeji
Wobec olbrzymich możliwości Żyż­

nowa, jeden budynek sanatoryjny na 
20 — i 00 chorych, to za mało, a doraź­
nie dostawiane namioty nie rozwią­
zują sprawy. Delegat D yrekcji Plano­
wania Przestrzennego sporządził plan 
rozbudowy sanatorium na sumę 25 

. m ilionów zł. Jest to kwota niemożliwa 
do osiągnięcia w  tej chw ili. Doraźnym

niż dawniej. Wieś chce się iccayć. Jó­
zefa Początek przyjechała do parady 
lekarskiej wraz ze swą sąsiadką. Opo­
wiada, że czuje się źle i obawia się 
choroby płucnej, bowiem przez dwa 
lata pielęgnowała suchotnicę. Sowa 
Wojciech z Baryczy przyjechał do 
prześwietlenia, gdyż k łu je  go od k i l ­
ku  dni w  boku. Katarzyna Owsiana 
z Ludczy, to „stary bywalec“ przy­
chodni, jest w  trakcie leczenia, była 
już dwa razy roentgenowaaa. Leś­
niak, p rzybyły z Jasienicy od­
ległej o HS ksn tw ierdzi, że poradnia 
ma swoją sławę w całej okolicy.

W iii sii ¡f aaitiał i wałowa
Tymczasem park zapełnia się chory

mi, którzy po śniadaniu wyszli ze swo ____  __ __ .......... ...................
ich sal. Chorzy loku ją  się w  «¿emu, | j  ce lww yin^r^w ią^nłenł,^"brio^by w y- 
którego nie brak wśród w ielkich roz- staWtonie trzech nowoczesnych ba r* . 
łożystych drfew. Zarząd sanatorium - -
pyovzadzi, teraz akcję zadrzewiamia 
parku nowymi drzewami. Zasadzono 
70 nowych św ierków sosny, bałsaanicz 
ne lipy, oraz 2 kg  nasion m orw y dla

ków, z tego 2 dla chorych, a 1 przed 
bramą wjazdową na ośrodek zdrowia. 
Takie baraki można by wystawić kosz 
tem półtora m iliona złotych i  jest rze-

, , , ..................... . _ raynników zainteresowanych. bv
przysełaj nodowh jedwanników. Za przeprowadzić to jak  najszybciej Na- 
park ie m ciągną się inspekty i ogrod m i(łty pożyczane z PUR-u nie mogą

na dłuższą metę rozwiązywać sprawy 
rozrostu Zyżnowa, który* spełniając 
ważny postulat społeczny w a łk i z groź 
Insą, zasługuje ze wszech m iar na zain­
teresowanie i poparcie. C. Błońska

warzywny. Inspekty dają chorym j i  
rzyny już od kw ietnia. K u ltu ra  « ty*, 
krzewów pomidorów sapowiada ob ii- 
to zbiory. Z wiosną sanatorium o fia ­
rowało miejscowej szkole tysiąc krze­
wów pomidorowych ,aby zaprowadzić 
ku ltu rę  pomidorów także i na wsi. Do 
mek ogrodnika obrośnięty jest w ino­
gronami.

Z kolei zwiedzamy oborę. Jest już l> 
krów  i  6 jałówek. Chorzy otrzymują 
oodzicnie po pół Utrą. świeżego mle­
ka, u często po litrze. Jest 20 świń i 

i w iele prosiąt, a w  nowym kurniku, 
j k tó ry  jest jeszcze w trakcie budowy, 
znajdzie pomieszczenie 500 kurcząt 
i  250 kur.

Obecnie jest 80 ku r i chorzy dostają 
świeże ja jka  na śniadanie. Ostatnio 
żywy inwentarz wzbogacił się o jesz­
cze dwie pary koni i  k ró lik i „Rexy“ . 
Koni używa się do pracy w polu i do 
transportu chorych ze stacji kolejowej 
Strzyżów. Auto używane jest do prze 
wożenia chorych oraz produktów z 

eszowa i dalszych miejscowości.

Z MIAST I WSI

tuację w międzynarodowym ruchu ro- «jy sodowej, przeżyłem ku swemu n ie-j że Komisja Specjalna mogła by się zain ca uwagi na faktyczne ceny rynkowe, }«!««» t in b i l»  ¡ » I  ■  B im j ip i f  
hntniczrm w «rczp.fóinośei marhinflnip -~.-n.-r-, błyskawiczny | feresować tym ciekawym zjawiskiem, ja  ustala je wyłącznie na podstawie wła- 'botniczym w szczególności machinacje j matemu zdziwieniu 
kilki Bluma we Francji i Saragata j wprosi ,.spadek“ , a nas 
we Włoszech, w wyniku których ko- j eon. 
muniści zostali usunięci oń udziału
w rządach, a oba te kraje skapiiulo _______ _______
wały pr/e*. Imperializmem tJSA. j wody 10‘ zł, w drugiej nieco da- j czasie kontroli sklepów w Łodzi i woje-

Analizując sytuację wewnętrzną, | ¡«j, g zł, w  kiosku n« ulicy po pój go- , wódziwie. Za pobieranie nadmiernych
__, .. .................... . ....... -.........  ' ---------- ---------- „ , . ------i cen to chich, bułki, masło, kiełbasę, ka­

szankę i wiele .innych artykułów żywno-

tępnie „wzrost" j A propos Łódzkiej Delegatury Komisji | snych kalkuiacyj. Poza tym ceny te o- i W parku rozlokowano 8 namiot«
___ Specjalnej, lo na ostatnim posiedzeniu < bowiązują na terenie całego wojewódz- dla chorych. Właśnie porządkują sv

sialu W pierwszej kaw-iamd, do której wsią- ! wydala ona 26 orzeczeń karnych na pod , twa, a przecież wiemy, że poza Lodzą, 1 ł *  Tr~—*
tulo-1 piłem, zapłaciłem za szklankę czystej' i stawie protokółów, sporządzanych, w  i na prowincji, artykuły spożywcze kosz-

1 1 A  n r  i n l u o r t  ild O T lf  m ' j  < & ! / ■ ? # > ?  C tA  7.1 i  'B /O flf» "  f  t1 ? i l  f f litlfś P  1

Wzrasta zainteresowanie portem w Szczecinie
W krótce ruszq transporty towarów czeskich

Do Szczecina przybywają coraz tojsowamie dla towarów czeskich, wysyła- 
częściej delegacje zagranicznych sferj nych tranzytem przez porty polskie
Przemysłowo - handlowych, które ba- 
da'ą możllv.*ości wykorzystania portu 
Ezczecińskiego dla wymiany towarowej 
Pomiędzy Polską a danym krajem.

ylt więc w Szczecinie Francuzi i 
Augitc^ Włos. . Wqgrzy 0O 8tałych 
■ , 0niiast należą wizyty czeskie. Za-

le ®°Wan ie Czechów portem u uj- 
«c=a °d ry  rtale wzrasta

. 2t?ow5r polsko czeskie, jakie ostat-

wodowa?yC24 n® ZOstały W Pradze ,SP° ' » znowu wzmożenie zaintere­
sowania Szczecinem. Umowa podpisa­
na p.zez obie »trony przewiduje sto-

Mowy transport
repatriantów z Angi j

specjalnych ulg na kolejach polskich. 
W związku • z tym należy się spodzie­
wać, że już w krótkim czasie ruszą 
znowu przez nasze porty transporty to 
warów czeskich, przeznaczone dla kra­
jów skandynawskich. Firmy spedycyj­
ne i  makibrskie, które zajmowały się 
przesyłaniem i transportem czeskich 
towarów czynią przygotowania na ich 
przyjęcie.

W tych dniach bawił w Szczecinie 
dr Alioi* Yalenta, dyrektor czeskiego 
państwowego przedsiębiorstwa Tran­
sportowego „Intrasped“. Zwiedził on 
port i przeprowadził szereg rozmów 
ni® tylko % władzami portowymi, ale 
również z firmami, które zajmują się 
spedycją czeskich towarów. Pobyt je ­
go łączy się z bliskimi już transpor­

ty dniu 3 sierpnia do portu gdań- j tami ’czeskich wyrobów hutniczych, ja 
skiego wpłynął angielski statek kie tu znowu będą skierowane.
„Eastem Prince“, przywożąc 1.400 re- j Bawił również w Szczecinie prze-d- 
patriantów, byłych żołnierzy Armii j stawiciel wiedeńskiego oddziału firmy 
Andersa. Wielu żołnierzy przybyło ra - ! „Hartwig“ int. Dobrzański. Celem jegc 
zem z żonami Angielkami, poślubio- ' wizyty było nawiązanie kontaktu han 
nymi w Anglii w okresie wojny, oraz j dlowegc pomiędzy Szczecinem

tują taniej.
Weźmy Tomaszów Mazowiecki. Jatka 

na -rynku można kupić po 8 zł sztuka, 
a Komisja Cennikowa ustaliła cenę jed- 

śc-i-owych, za brak cen na wystawionych nego jajka na... 13 zł. •
towarach, za brak cennika w sklepie,, za ! Podobne wypadki spotykamy również
ukrywanie towarów i za handel bez sur j w Łodzi ś nie tylko jeżeli chodzi o ar- 
zwołenia zostało ukaranych 96 nfeuczci- tykuły spożywcze, ale i o... pralnie. O -  
wych kupców grzywną od 2 tys. do ny ustaloiK przez Komisję Cennikową
25 tys. zł, na ogólną sumę 124.000 zł! : sg wyższe od cen pobieranych w pry-

Kilka słów jeszcze o cenach, ustało-- , walnych pralniach o 60 — 70 procent! 
nych przez Komisje Cennikowe. Otóż ! T. Sap,

'  < ' (i * ;

* ä
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1 Wied-j Dom sdrojowy w Korpaczu.

W parku rozlokowano 6 namiotów
swo­

je małe damki: Kogut — uczeń gim ­
nazjalny z Rzeszowa jest już tu  3-ei 
tydzień. Przeszedł zapalenie płuc i 
przychodzi do zdrowia. Gdakowicz na 
baw ił się choroby płuc, pracując w  
Straży nocnej. M iody chłopiec M ater­
na z Mała w y leczy się tu ta j na na­
ciek płucny. Twierdzi, że ma dostatnie 
wyżywienie, że z dniem każdym czuje 
się lepiej, pod-czas gdy w  domu nie 
m ia ł zupełnie warunków do leczenie.
W idzimy chorych, dla których pobyt 
tu ta j by ł ostatnią »ansą w  walce o ży 
cie. Idz ik  Jan, powróciwszy z obozu 
i więzienia niemieckiego, by ł ciężko 
chory na płuca. Dziś, podleczony, pra­
cuje przy ulach i wykonuje roboty 
stolarskie. M ały Władzio, ulubieniec 
sióstr i pacjentów, też jest ofiarą woj 
ny. Obecnie, po powrocie do zdrowia, 
sprawnie obsługuje dynamo e lektry­
czne, zasilające aparat Roentgena i po 
koję chorych.

Wchodzimy do wnętrza lecznicy.
Parter prseznaczony jest dla chorych, j ta więzienia.
rozpoczynających leczenie. Są to  prze I CH CIELI... ZA P ŁA C IĆ  D A N IN Ę
ważnie pracujący, leczą się na koszt j NARODOWĄ
Ubezpieczalmi Społecznej. Władysław Halacha i  Stefania Uzi.

I-sze piętro stanowi całość zamknie I ¡serti —- właściciele piekarni w  Łuk­
ta w  sobie. Są tu ta j chorzy prątkują- i Unie, chociaż powódziło Im się dobrze, 
cy. Piętro dysponuje osobną kuchnią, j uważali, że można zarobić więcej. Z 
łazienkami itd . Wszystko w  tym  celu i przydzielonej im  przez ZZK 2.130 -kg 
aby odseparować zakaźnych chorych j mąki w ypiek li więc ehleb i sprzedali 
od reszty otoczenia. : go „na lewo“ , ponieważ — ja k  tw ier-

— Czy chorzy się nie nudzą- — py- i d ią  — chcieli z&placić Daninę Naro- 
tamy. | siową. Pcanysłową a dobraną parą za,

— Na ogół nie — w  każdym pokoju i opiekowała się Komisja Specjał«:*, 
jest głońnłk radiowy Biblioteka po- i Władysław i  Stcfsniz skierowani z®-

i siada trocnę książek, srużą ona do lek- ! stali do obozu pracy na okres 20 mi«-'
1 tw «  i  ’w w w tych knokusnów. Np. ‘ slęcy.

MORD W B IA Ł Y  DZIEŃ
W ub. sobotę nie w ykryc i dotych­

czas sprawcy dokonali w Krakow ie 
makabrycznego mordu na osobie kup­
ca Stanisława K ad ł u czka, pnsy
ul. Długiej N r 14. Zhrodnua wywołała 
tym  bardziej wstrząsające WTażenie, 
że popełniona została w  biały dzień 
i w* najbardziej ruchliw ym  punkcie 
miasta.

FAN MUSI iRO W SKI — 
PRZYJACIEL N IEM EK 

Sąd Okręgowy w Wałbrzychu ska­
zał na zapłacenie Z 000 zł grzywny w ła  
ściciela sklepu radiotechnicznego — 
Musiarowskiego za przyjacielskie sto­
sunki x Niemkami, którym  powierzał 
nawet prowadzenie swego przedsię­
biorstwa i  w  ten sposób chronił je od 
wysiedlenia *  Polski .

PIERWSZY PAROWÓZ 
Największe w  Polsce warsztaty ko­

lejowe w Stargardzie na Pomorzu 
Szczecińskim dźwigają się powoli ® 
gruzów. Po długomiesięcznycii, żmud­
nych, pracach przygotowawczych zo­
stał w  tych dniach wy puszczony pierw 
szy całkowicie wyremontowany paro­
wóz .Produkcja nowych wagonów to­
warowych będzie wynosiła w na jb liż­
szym czasie ponad 30 sztuk mi?sięcz- 
nie.
Z OBAW Y CZY Z PRZYJAŹNI?... 
Przed Sądem Okręgowym w  L u b li­

nie odpowiadał sołtys z Puchaczewa, 
Stefan Dworak, któremu akt oskar­
żenia zarzucał roztrwonienie pieniędzy 
gromadzkich na sumę 62 tys. zt.

Na rozprawie oskarżony stw ierdził, 
że pieniądze te wydał na urządzenie 
libac ji tli» band. Czynił to jakoby z 

j obawy przed grożącą mu śmiercią. Go 
‘ ścinny Dworak skazany został na 3 la
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P R Z E T A R G
Departament Kwaterunkowo Budowlany M.O.N. ogłasza prze­

targ nieograniczony na roboty:
1) Na odbudowę budynku mieszkalnego i biurowego .Central­

nej Składnicy Samochodowej przy ul. Jagiellońskiej Nr 54 
w Warszawie,

2) Na remont garaży Centralnej Składnicy Samochodowej 
przy ul. Jagiellońskiej Nr 54 w Warszawie.

Informacje i druki ofertowe otrzymać można w biurze Dep. 
Kwat. Bud. M.O.N. ul. Koszykowa 79 blok „C “  pok. 117 od godz.
10 do 13-ej od dnia 3 sierpnia do dnia 11 sierpnia br.

Oferty w zalakowanych kopertach, bez znaku firmowego z na- j 
i pisem „Oferty na roboty“  (wymienić obiekt i rodzaj roboty) i} 

należy składać do skrzynki przetargowej przy drzwiach pok. Ńr 
117 w dniu 12 sierpnia 1947 r. godz. 11.00.

Do oferty należy dołączyć kwit na wpłacone wadium w wyso­
kości \% sumy kosztorysu. Termin wykonania robót do dnia 
1 października 1947 r. •

Otwarcie ofert nastąpi w dniu 12 sierpnia br. w pokoju prze­
targowym Nr 109-b o godz. 11.30.

Departament Kwaterunkowo Budowlany M.O.N. zastrzega 
sobie prawo unieważnienia przetargu bez podania przyczyn 
oraz bez obowiązku ponoszenia z tego tytułu jakichkolwiek od­
szkodowań, prawo wyłączenia z przetargu poszczególnych ro­
bót, prawo wolnego wyboru oferenta bez wzlędu na wynik prze­
targu oraz prawo uznania, że przetarg nie dał dodatniego wyni­
ku i prawo przeprowadzenia w okresie ważności ofert dodatko­
wego przetargu ustnego lub pisemnego pomiędzy wybranymi 
oferentami.

Szef Departamentu
1936

Dyrekcja Państwowego Liceum Pedagogicznego w Świdwi­
nie, województwo .szczecińskie, posiada wolne etaty dla nauczy­
cieli szkół średnich do wszystkich przedmiotów. Mieszkanie 
z częściowym umeblowaniem zapewnione. Miasteczko ładnie po­
łożone, dobre warunki komunikacyjne. Ziemie zagospodarowane, 
warunki wyżywieniowe dobre. Przy Zakładzie dobrze postawiony 
Internat. Dyrekcja. 1945

Ogłoszenie o przetargu
Kuratorium Okręgu Szkolnego Kieleckiego w Kielcach ul. Fo­

cha 33, ogłasza przetarg nieograniczony, który będzie dokonany 
w Urzędzie Kuratorium na wykonanie następujących sprzętów 
szkolnych,

1. Ławki szkolne 2-u osobowe —  od 2.000 — 3.000 szt.
2. Stoliki 2-u osobowe — od 200 — 300 szt.
3. Krzesła — od 120 — 400 6zt.-
4. Szafy biurowe.
5. Urządzenia pracowni biologicznych i fizycznych.
6. Urządzenia pracowni towaroznawczych w szkołach zawo­

dowych.
Oferty należy składać w terminie do dnia 28 sierpnia 1947 r„ 

do godziny 15-ej.
Bliższych informacji udziela Kuratorium Okręgu Szkolnego 

Kieleckiego w godzinach urzędowych, gdzie oferenci mogą otrzy­
mać pełny tekst wezwania do składania ofert, warunki przetar­
gowe, warunki wykonania robót, ślepe kosztorysy, plany, rysun­
ki oraz projekty umowy.

O dniu odbycia się przetargu oferent będzie powiadomiony.
1946

PRZETARG NIEOGRANICZONY
Państwowa Centrala Handlowa w  Szczecinie ogłasza przetarg 

nieograniczony na dostawę 100.000 szt. korków do butelek piw­
nych. Oferty z napisem: „Oferta na dostawę korków“  należy 
składać w dziale gospodarczym P.C.H. w Szczecinie, przy ul. 
Krzyszt. Kolumba Nr 5 do dma 16.VIII. 1947 r. godz. 12-ta.

Do oferty należy dostarczyć kwit na wpłacone w kasie P.C.H. 
O. W. Szczecin wadium w wysokości 2% oferowanej sumy. 

Otwarcie ofert nastąpi 16.YIII. 1947 r. o godz. 12.30.
1968

„g r y r
Polska Żegluga Przybrzeżna na Bałtyku

ogłasza na okres Międzynarodowych Targów Gdańskich 
r o z k ł a d  j a z d y  

motorowca pasażerskiego „Grażyna“ 
na trasie Gdynia — Sopot —  Hel:

Odjazd z Gdyni do Sopot 
Odjazd z Gdyni do Sopot 
Odjazd z Sopot na Hel 
Odjazd z Sopot na He] 
Odjazd z Sopot do Gdyni 
Odjazd z Helu do Gdyni 
Odjazd z Helu do Sopot

8.30 cena norm. 70.— zł ulg. 40.— zł
14.30 
10.00 
16.00 
20.00 
12 30
18.30

70.— 
120-—  
120.—  ' 
70.— 

100.—  
120.—

40.— „  
60 -  „  
60 -  „  
40.—  „ 
60—  „ 
60—  „

Bilet bezp-ośredm z Gdyni na Hel przez Sopoty i odwrotnie 
cena normalna 150.— zł cena ulg. 100.— zł 

Dzieci do lat 7 bezpłatnie.
Bilety ulgowe przysługują: inwalidom wojennym, wojskowym, 

funkcjonariuszom MO i UB oraz młodzieży szkolnej za okaza­
niem legitymacji.

Ulgi dla zorganizowanych wycieczek uzyskać można.w biurze 
Dyrekcji na Dworcu Morskim w  Gdyni w godz. od 8 — 14-ej, 
tel. 216-03

¡Chaplin wezwany na „przesłuchanie“
udziela z aórv aodnei odpowiedzi

Cala prasa amerykańska poświęca 
ostatnio wiele miejsca oświadczeniom 
J. Parnell Thomasa, dotyczącym we­
zwania Charlie Chaplina do przybycia 
do Waszyngtonu oraz zapowiedzi spro 
wadzenia go silą, o ile  nie zastosuje 
się do tego „zaproszenia“ . Chaplin bę­
dzie musiał pod przysięgą odpowie­
dzieć na pytanie, czy jest komunistą.

Żaden z dzienników nie podaje jed­
nak treści telegraficznej odpowiedzi, 
jaką przesłał „C harlo t“  J. P. Thomaso 
w i, posłowi z New-Jersey, k tó ry  obec 
nie zajmuje stanowisko wiceprezyden 
ta parlamentarnej kom is ji ankieto­
wej w  sprawie „działalności anty- 
amerykańskiej “ .

— Dowiedziałem się z pism — o- 
świadcza Chaplin — iż we wrześniu 
mam być badany w  Waszygtonię przez 
komisję parlamentarną, zajmującą 
się sprawami „działalności anty-amery 
kańskiej“ . Proszę m i przeto wybaczyć,

jeżeli już z góry odpowiem na to za­
proszenie, o któ rym  zawiadomiły mnie 
tłuste ty tu ły  w  prasie codziennej. Po 
lecono panu zbadać, czy uważam się 
za komunistę. Dziw ię się jednak, iż 
nie postawił m i pan tego pytania pod­
czas swej niedawnej bytności w  H olly 
wood, gdzie mógi mnie pan zapytać o 
to osobiście zaoszczędzając niepotrzeb 
nych wydatków.

W dalszym ciągu Chaplin mówi:
— Dla zbadania meg'o światopoglą­

du, radziłbym  zaznajomić się dokład­
nie z moim ostatnim film em  „M r Ver- 
doux“  (chodzi tu  o f ilm  zwalczający 
wojnę — dop. redakcji). Wydaje m i 
się iż ta humanitarna idea odpowiada 
również przekonaniom pana.

I  w  końcu:
— Oczekując urzędowego wezwa­

nia, mogę pana zapewnić, że jestem 
gorącym zwolennikiem pokoju.

1970

PRZETARG N I E O G R A N I C Z O N Y
Państwowa Centrala Handlowa O. W. w Szczecinie ogłasza 

przetarg nieograniczony na transport towaru ze stacji kol. Szcze­
cin GL oraz Szczecin — Turzy« do magazynów P.C.H. Szczecin, 
ul. Krzysztofa Kolumba 4, ul. Oeszymira 5 i Al. Wojska Polskie­
go 52 oraz z tychże magazynów na dworce kolejowe.

Szczegółowe warunki oferty w sekretariacie O.W. Al. Wojska 
Polskiego 52.

Oferty należy składać w zalakowanej kopercie bez firmy do 
dnia 10 sierpnia br. do godz. 12-ej

P.C.H. zastrzega sobie prawo wyboru oferenta bez względu na 
oferowaną cenę oraz uznania, że przetarg nie dał dodatniego 
wyniku.

Otwarcie ofert nastąpi dnia 10 bm. o godz. 12-ej.
Państw. Centr. Hand!.

O.W. Szczecin
1966

Rolnicza Centrala Mięsna Spółka z ogr. odp. w Warszawie 
Oddział Zachodnio-Pomorski w Szczecinie, Al. Jedności Narodo­
wej 21, tel. 2601 p r o w a d z i  

Hurt Mięsny, Szczecin, Krasińskiego 79/81 tel. 2242, 
Przetwórnię Mięsną, Szczecin, Smolańska 23 tel. 2786,
Import żywca — baza „M ak“ , Szczecin, Światowida 6 

tel. 2007,
Rzeźnię w Stargardzie, Rzeźnicza 6, tel. 132 oraz 
Filię w  Szczecinka, Stalina 15, tel. 442,
Agenturę w Koszalinie, Gomułki 17 tel. 508,
Agenturę w Gryficach — Rzeźnia teł. 78,
Hurt Mięsny w Międzyzdrojach, Batorego. 1967

O G Ł O S Z E N I A  D R O B N E
FOTOGRAFIE nagrobkowe (porcela 
nowe) wykonywa „E l-Cha-Film ", Je­
rozolimskie 27. Prowincję in form uje­
my listownie. 1296

RESTAURACJA „Graczyk“  w ł. A l­
fons Graczykowski, Szczecin, A l. 
Wojska Polskiego 14, znana ze swej 
znakomitej kuchni i  przystępnych cen. 
Smaczne obiady począwszy od 70 zł, 
śniadania, kolacje. 1965

BŁAW A TY  — Konfekcja — Galante­
ria, St. Złotogórski, Szczecin, A l. Woj 
ska Polskiego 13. 1964

W IŚNIEW SKI Stanisław unieważnia 
zgubioną kartę R. K  .U. wieś Wólka 
Procha. 1953

U N IEW AŻN IAM  skradzione m i doku­
menty, zaświadczenie R. K . U., me­
trykę  urodzenia, legitymację PPR. Bo- 
janowicz Henryk, Szczecin, Mazurska 
20. 1963

UN IEW AŻNIAM  zagubioną legitym a­
cję PPR na nazwisko K ie lak B ron i­
sław. 196O

UN IEW AŻNIAM  zagubioną legitym a­
cję PPR n r 10902 oraz dowód osobi­
sty na nazwisko Barański Wacław.

1957

UN IEW AŻNIAM  skradzioną książecz­
kę wojskową, zaświadczenie RKU, do­
wód osobisty na nazwisko Mogielski 
Stefan. 1950

U N IEW AŻN IAM  legitymację PPR — 
n r 24954 na nazwisko Kuchta Zbig­
niew  — W-wa, Targowa 17. 1954

UN IEW AŻNIAM  legitymację PPR nr 
31 346 oraz dowód osobisty na nazwi­
sko Szymański Władysław. 1955

UN IEW AŻNIA się zgubiony numer 
portowy 2134 na nazwisko Kałużnik 
Stanisław, Wrzeszcz, Wajdeloty Z ielo­
ny T ró jką t 39 ro. 2. G-1904

[ j j f c o s :  &  ORTOWy
Druga porażka „Polonii“ w Poznaniu
„Wolin" wygrywa 3

POZNAŃ, (obsł. wł.).
Po porażce 2:4 z poznańskim KKS- 

em w  meczu o wejście do K lasy Pań­
stwowej, stołeczna „Polonia“  pozostała 
w  Poznaniu na mecz towarzyski z 
„W artą“ , k tó ry  rozegrano we w torek

Spotkanie to przyniosło drugą poraż­
kę „Polon ii“  w  stosunku 1:3 (0:3), co 
świadczy o wyraźnym spadku form y 
drużyny warszawskiej.

W pierwszej połowie mecz by ł b. 
interesujący i  stał na dobrym pozio­
mie. Po przerwie gra przekroczyła do 
zwołane norm y i  stała się zbyt- ostra, 
o co w  więltsizej mierze należy posą­
dzić graczy warszawskich. Ofiarą tej 
bruta lnej g ry padł Gendera i  Staniak 
z „W arty “ . Ten ostatni został zniesio-

:1 (3:0)
ny z boiska; doznał pęknięcia iękotki 
w  kolanie.

„W arta“  do przerwy m iała przewa­
gę, zdobywając 3 bram ki, przez Gen- 
derę, Skrzypniaka i  Kaźmierczaka. Po 
przerwie początkowo przeważa „Polo­
nia“ , jednak atak je j strzałowe jest 
b. słabo dysponowany. Celuje w  tym  
szczególnie Szularz, k tó ry  zmarnował 
przynajm niej 6 .m urowanych“  pozy­
c ji podbramkowych. Jedyny honoro­
w y punkt zdobywa „Polonia“ ze strza 
łu  Jaźnickiego.

Z „Polon ii“  w yróżn ili się Szczepa­
niak i  Brzowski, w  „W arcie“  bramkarz 
szulc, Kaźmierczak w  pomocy oraz Gie 
rak  na prawym  skrzydle.

Zawody prowadził sędzia Cerba, to­
leru jący zbyt ostrą grę. Widzów było 
8.000.

j g e  s p o r t u  w  Z S f i Ê R t

Spartakiada w Kijowie
Pierwsi „złoci medaliści”

MOSKWA, (obs. wł.).
Zgodnie z niedawną uchwałą Rady 

M in is trów  W ZSRR, przewidującą ’ od- 
znaczenie najwybitniejszych sportow­
ców radzieckich złotymi, srebrnym i 
i  brązowymi medalami, pierwsze złote 
medale otrzym ali: m istrz ZSRR w  bie 
gu maratońskim Gordienko, m istrz 
świata w  podnoszeniu ciężarów Grigo­
r i  Nowak i  m istrz świata, również w  
podnoszeniu ciężarów — Kuczenko.

Moskiewski . zespół p iłka rsk i „Tor­
pedo“: w ygra ł o mistrzostwo ZSRR w  
Leningradzie z miejscowym „Zenitem“  
w  stosunku 2:1.

W K ijow ie  zakończyła się pięcio­
dniowa Spartakiada akademicka, zor­
ganizowana przez k lub  sportowy „Na 
uka“ . I-sze miejsce w  lekk ie j atle ty­
ce, pływaniu, tenisie i  kolarstw ie za 
ję ła  reprezentacja U kra iny przed 
Moskwa..

Mistrzostwa lekkoatletyczne Czechosłowacji
Wyniki 2-go dnia zawodów

PRAGA, (obsł. w ł. ).
W II- im  dniu lekkoatletycznych m i 

strzostw Czechosłowacji, osiągnięto 
następujące w yn ik i:

400 m  p. pi. — Holecek — 55,1 sek. 
(nowy rekord CSR); 

dysk: Knotek — 44,65 m;
200 m : D avid — 21,8 sek.; 800 m: 

W in tr — 1:54,6;
tyczka: D rah lih  — 3,70 m; 10-000 m:

J ilek — 33:39; oszczep: Kisevetter — 
59,50 m;

tró jskok: John — 14,06 m;
Kobiety: 100 m : Sihnerova — 12,6 

sek.; dysk: Mahackova — 33,84 m; w

dal: Reihova — 5,09 m ; 800 m: Mate- 
sova—  2:28,8; 200 n i: H iklova — 26,6 
sek.

Biegaczka z Jamajki
wyrówna)a rekord światowy

JA M A JKA , (obsł. wł.).
Sprinte-rka jamajska Cynthia Thomp 

son' wyrównała rekord świata w  bie­
gu na 100 yardów, uzyskując czas 10,8 
sek. Rekord ten należy do Holender- 
k i Blanhers - Koen i  został ustanowio 
ny w  m aju 1944 r.

RICHARD WRIGHT M l

A MERYi
PRIER MA D WANDY MEL C£ft

— I  nie dawał pan temu chłopcu broszur?
Jan wzruszył ramionami, uśmiechnął się

i  rzekł:
— No dobrze, widziałem ją. To co? Sam pan 

rozumie, dlaczego wpierw tak powiedziałem.
— Nie, nie wiem — uciął Britten.
— No, pan Dalton tu  obecny nie lub i czer­

wonych, ja k  ich pan nazywa, i  bał się, że jego 
córka wpadnie w  jakieś historie.

— Więc pan ją  wczoraj widział?
—  Tak.
— I  gdzie ona jest?
—  Jeżeli je j nie ma w  Detroit to, nie wiem.
— Dawał pan chłopcu broszury?
—  Dawałem.
—  Oboje, pan i  panna Dalton, byliście wie­

czorem pijani...
—  Proszę, wcale nie byliśm y pijani. W yp ili­

śmy trochę...
—  Odwiózł ją  pan około drugiej do domu?
Bigger zesztywniał w  oczekiwaniu.
—  Tak.
__I  kazał pan chłopcu znieść do piwnic wa­

lizkę?

Jan otworzył usta, ale nie wyszło z nich ża­
dne słowo. Spojrzał na Biggera, potem znów na 
Brittena.

— Słuchaj no, co to znaczy?
— Gdzie moja córka, panie Erlone? — spy­

ta ł pan Dalton.
—  Już panu powiedziałem, że nie wiem.
— Mówmy otwarcie, proszę pana — powie­

dział Dalton — wiemy obaj, że moja córka by­
ła pijana, wtedy, ostatniego wieczora, kiedy ją 
pan odwoził. Była tak pijana, że trudno ją  by­
ło samą zostawić. Nie wie pan, gdzie ona się 
teraz obraca?

— Ależ ja... ja  nie byłem tuta j wczorajszego 
wieczora — w yjąka ł Jan.

Bigger sądził, że Jan powie, iż odwiózł pannę 
Dalton do domu. Z chwilą, kiedy się przyznał, 
że p ili, musiał też powiedzieć, że ją odprowa­
dził. N ik t teraz nie uwierzy, że w  domu nie był, 
pan Dalton i  B ritten będą sądzić, iż ukrywa 
sprawę nierównie większej wagi.

—  Jak to, nie wszedł pan z nią? — spytał 
pan Dalton.

— Nie.

— I nie m ów ił pan chłopcu, żeby zniósł wa­
lizę?

— Diabła tam. A  kto tak utrzymuje? Wysko­
czyłem z wozu i wsiadłem do trolleybusu, że­
by być prędzej w  domu — i Jan zwrócił się 
do Biggera — Bigger, coś ty  tu naopowiadał?

Bigger nie odpowiedział.
— Właśnie nam opowiedział, co pan rob ił 

wczorajszej nocy — rzekł Britten.
— Gdzie jest Mary? Gdzie jest panna Dal­

ton? — spytał Jan.
— Czekamy właśnie, aby pan nam to powie­

dział — rzekł Britten.
— Więc... więc nie pojechała do Detroit? — 

w yjąka ł Jan.
— Nie — odrzekł krótko pan Dalton.
— Dzwoniłem tu dziś rano i Peggy powie­

działa mi, że pojechała.
— Aha, dzwonił pan, żeby się przekonać, czy 

rodzina już wie o je j zniknięciu, czy nie tak? 
— spytał Britten.

Jan ruszył ku Biggerowi.
— Niech mu pan da pokój — rzekł Britten.
— Bigger — powiedział Jan — czemu mó­

wiłeś tym  ludziom, że tu  byłem?
— Więc pan utrzymuje, że pan tu  wcale 

wczoraj nie zachodził? — spytał Dalton.
— Wcale nie zachodziłem. Bigger, powiedz 

im, o której wyszedłem z wozu.
Bigger nie odpowiedział.
— Panie Erlone, nie wiem, co pan ukrywa, 

ale pan kłamie od chwili, jak pan przestąpił 
progi tego domu. Najpierw pan mówił, że pan 
ją  odwiózł, potem pan powiedział, że nie. Naj­
p ierw pan powiedział, żeście nie b y li p ijani, po-

Zaklag^ Qrafwaa» Roł®teicĘę| Spółdzielni Wydawniczej „PBÄSA“ e= Warszawa, Smoła« M,

tem pan powiedział, że tak. Wreszcie powiedział 
pan, że pan je j wcale wczoraj nie widział, a po­
tem pan mówi, że owszem. Proszę, panie Erlo­
ne! Proszę m i powiedzieć, gdzie jest panna Dal­
ton. Jej rodzice proszą pana o to.

Bigger zobaczył zdumione oczy Jana.
— Słuchajcie, powiedziałem wszystko, co 

wiem — powiedział Jan, zsuwając kapelusz na 
ty ł głowy — a teraz idę do domu. Dajcie m i 
znać, jak skończycie z tym i dowcipami.

— Chwileczkę — powiedział Dalton.
Dalton postąpił o krok i stanął przed Janem.
— Nie zawsze zgadzaliśmy się. Niech pan m i 

tego nie pamięta. Chciałbym wiedzieć, gdzie 
jest moja córka...

— Czy to ma być zabawa? —- spytał Jan.
— Nie, nie — m ówił dalej Dalton — muszę 

wiedzieć, gdzie ona jest, jestem w  okropnym 
niepokoju...

Powiedziałem już panu, że nic nie wiem.
— Panie Erlone, Mary to nasze jedyne dzie­

cko. Niech się nie śpieszy, ale niech pan je j 
powie, żeby wracała. Niech pan ją  nam sam 
przyprowadzi...

—  Ależ panie Dalton, ja mówię prawdę!
— Panie — powiedział Dalton — już ja so­

bie z panem poradzę...
Jan poczerwieniał.
—  Co pan pod tym  rozumie? — spytał.
—  Już ja się o to postaram.
— Panie... — Jan zapanował nad sobą i po­

szedł ku drzwiom.
—  Niech idzie — powiedział Britten —  i tak 

nie ucieknie. Zadzwonię i przytrzymają go. W i­
dać przecież, że więcej wie, niż mówi...(d.c.n.)

......................  ............. .... ..... .


